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Druk najnowszej powieści
fknryka Zbierzchowskiego

p. n.

Stepowa panienka
Tozpoczniemy jeszcze w tym ty­
godniu.

Przy tej sposobności przypomi­
namy, że swego czasu drukowaliśmy 
tegoż autora powieść p. n.:

„Malarze”,
która cieszyła się u Czytelników na­
szych dużymi sympatjami, a przez 
krytykę literacką została nader przy­
chylnie ocenioną.

POZNAŃ, dnia 17-go października 1911.

Działalność społeczna
obecnego Parlamentu.

Dziś zbiera się Parlament na ostatni o- 
kres swej pięcioletniej kadencji; dzieli go za­
ledwie kilka tygodni od końca jego okresu 
prawodawczego, a jest jeszcze cały szereg 
spraw ważnych, które muszą być załatwio­
ne, tymczasem zaś zapowiedziano interpe­
lacje, które — jak np. drożyźniana i w spra­
wie marokańskiej — zabiorą dużo, w tym 
wypadku tak drogiego, czasu. Spoglądając 
na dotychczasowy wynik prac obecnego 
Parlamentu, przyznać musimy, że szczegól­
nie obfitą była jego działalność na polu u - 
,51 a w o d a w s t w a społecznego.

I tak owocem pracy w tej dziedzinie by­
ła ustawa o stowarzyszeniach i zebraniach 
2 dnia 15. maja 1908.; w tym samym roku 
przeprowadzono nowelę do ordynacji proce­
derowej, dotyczącą dziesięciogodzinnego 
dnia roboczego dla kobiet, zabraniającą pra­
cować kobietom w pewnych dla zdrowia 
szkodliwych gałęziach przemysłu i określa­
jącą czas wypoczynku u kobiet i małoletnich 
^ia najmniej jedenaście godzin. Potym nastą­
piło, 1. kwietnia 1909. r., rozporządzenie Ra­

dy związkowej dla wielkiego przemysłu że­
laznego, które ukróca nadmierną ilość nad­
godzin w tej dziedzinie, określając zarazem 
ustawowo minimalny czas wypoczynku. 
Przed rokiem zaś, 1. października 1910., we­
szła w życie ustawa o pośrednictwie miejsc. 

■Największym ostatecznie dziełem było u- 
.chwalenie reformy ubezpieczeniowej, zapro­
wadzającej we wszystkich trzech gałęziach 
.ubezpieczenia robotniczego zasadnicze i da- 
Jeko sięgające zmiany.

Wchodzimy w skład Rzeszy niemieckiej, 
i dlatego nie mogą być dla nas obojętnymi 
wszystkie te ustawy, jako dotyczące także 
naszej ludności i naszych interesów. O ile 
wszystkie te ustawy wprowadzają pod 
względem społecznym zmiany na lepsze, 
szczególnie dla warstw pracujących, o tyle 
z natury rzeczy uważamy je dla nas za ko­
rzystne i pożądane. Obok jednak swej stro­
ny społecznej mają te ustawy po części także 
pewne momenty polityczne. W Rze­
szy niemieckiej istnieje bowiem ta osobli­
wość, że do wszelkich dziedzin wprowadza 
się politykę, i tak też do ustawodawstwa 
społecznego. W wyżej wymienionych usta­
wach uwidocznia się to najjaskrawiej w u- 
stawie o stowarzyszeniach i w reformie u- 
bezpieczeniowej. Pierwsza z nich zawiera 
przecież wyraźny paragraf antypolski, z. zw. 
językowy, do reformy ubezpieczeniowej zaś 
nie wprowadzono wprawdzie paragrafu wy­
jątkowego wprost, natomiast pośrednio są 
przepisy takie, jak n. p. w sprawie wyborów 
zarządów do kas ziemskich, które mogą za­
szkodzić naszym interesom nader dotkliwie.

Wszelkie ustawy społeczne dopuszczają 
pewną ingierencję władz do dziedzin, które 
były od tej ingierencji zupełnie wolne albo 
nie w tym stopniu, jak poprzednio. W takich 
warunkach, szczególnie wobec tych projek­
tów, które ma Parlament załatwić w tej jesz­
cze kadencji, musi społeczeństwo zachować 
należytą rezerwę a Koło Polskie daleko idą­
cą ostrożność. Lepiej będzie, jeśli ta lub' in­
na dziedzina społeczna będzie leżaka nadal 
odłogiem, niż gdyby miały wejść przepisy? 
zwracające się przeciwko naszym interesom 
narodowym.

Z projektów ustawodawstwa społeczne­
go, które miałby obecny Parlament jeszcze 
załatwić, jest projekt ustawy o Izbach 
pracy, uchwalony już w dwuch czyta­
niach, dalej ustawy opracywobrębie 
przemysłu domowego, który mu- 
siałby przejść jeszcze przez drugie i trzecie 
czytanie. Ostatecznie wchodzi w rachubę 
projekt ubezpieczenia urzędni­
ków p r y w a t n y c h. W tej formie, jak 
rząd ten projekt przedstawił, nie przyniósł­
by on urzędnikom prywatnym zbyt poważ­
nych korzyści, a z drugiej strony przyspo­
rzyłby im znacznych materialnych cięża­
rów. Zarówno rządowi jak poszczególnym 
partjom parlamentarnym zależy jednak ze 
względu na zbliżające się wybory na tym, 
aby ten właśnie projekt został uchwalony. 
Parlament atoli ma na wszelkie swe prace 
zaledwie dwa miesiące do dyspozycji, mo­
żna się przeto obawiać, że projekt będzie się 
traktowało zbyt pospiesznie a zwłaszcza agi­
tacyjnie, przez co może łatwo przejść w for­
mie nieodpowiedniej i niepożądanej.

Parlament niemiecki zbiera się dzisiaj o go­
dzinie 2. po południu. Ogólnie dość pesymisty­
czne panują zapatrywania co do wydajności 
rozpoczynających się obrad ze względu na bliz- 
ki termin nowych wyborów. W pierwszej linji 
załatwi się zapewne Parlament z ustawami o 
zabezpieczeniu urzędników prywatnych i o za­
prowadzeniu opłat od żeglugi rzecznej. Poza 
tym musi Parlament uchwalić traktaty handlo­
we z Japonią, Wielką Brytanią i Bułgarią. Dal­
sze projekty, jak t. zw. lex Wagner, obostrza­
jąca kary za obrazę publiczną, reforma proce­
dury karnej, reforma opłat telefonicznych itd. 
wpadną zapewne, jak się to mówi, we wodę — 
tymbardziej, że zapowiedziane liczne interpela­
cje dużo zajmą czasu.

Co do terminu nowych wyborów, 
to rząd, jak twierdzi najnowsza wersja, nie o- 
głosi go przed 20. listopada, aby nie wprowa­
dzać „zaniepokojenia“ w obrady Parlamentu. 
W każdym razie wybory nastąpią około połowy 
stycznia. Od urzędowej publikacji terminu bo­
wiem aż do dnia wyborów musi upłynąć 56 
dni. Doniesienie V o r w a r t s a,, jakoby rząd 
zamierzał stary Parlament wkrótce po podję­
ciu obrad rozwiązać, nie znajduje wiary. Wy­
bory musiałyby się w takim razie odbyć przed 
Gwiazdką, a to jest niemożliwe.

Poseł Kulerski publikuje w swych gaze­
tach list otwarty do wyborców. Stwierdza, że 

i komitet na powiat chojnicki kandydaturę jego 
„postawił już na pierwszym miejscu“, i że w 

• komitecie tucholskim „większość członków o- 
j kazała się być“ (?) za jego kandydaturą. Mi- 
| mo to poseł Kulerski kandydować n i e zainie- 
| rza, ponieważ nie może podołać obowiązkom 
j zarazem poselskim i wydawniczym. W pierw- 
i szych może łatwo znaleźć zastępcę, w pracy 
i wydawniczej i redaktorskiej „nikt go zastąpić 
‘ nie może“. Ta praca wskutek poselstwa p. Ku- 

lerskiego „ucierpiała w wysokim stopniu“. Dla 
tego zdecydował się poseł Kulerski nie kandy­
dować, a poświęcić się wyłącznie wydawnictwu 
Gazety Grudziądzkiej. Poseł Kulerski zaleca 
kandydaturę ks. prób. K i e d r o w s k i e g o, 
który na liście komitetu chojnickiego figuruje na 
drugim miejscu.

Nasza „opinia“. Gaz. O s t r o w s k a wy­
stępuje z bardzo ostrym artykułem z powodu 
tego, że zeszyt pamiątkowy K u p c a zamieścił 
portret p. Józefa Kużaja oraz artykuł, w 
którym p. Kużaj występuje jako „nauczyciel ku- 
piectwa i przemysłu polskiego“ — mimo, że w 
sprawie Piotrkowic zapadł tak niekorzy­
stny dla p. Kużaja wyrok sądu obywatelskiego, 
że p. Kużaj musiał się wycofać ze Spółki rolni­
ków parcelacyjnej.

Uwagi Gaz. Ostrowskiej, choć we formie 
może nieco zbyt ostre, w treści są słuszne. Tyl­
ko. że nie należy ich zwracać specjalnie prze­
ciwko wydawnictwu Kupca. Przecież p. Ku­
żaj bierze udział w najprzeróżniejszych zebra­
niach i naradach naszych sfer kupieckich 
i przemysłowych i tam występuje — mimo 
Piotrkowic — także jako „nauczyciel kupie- 
ctwa i przemysłu polskiego“. A jak my umie­
my wymyślać niektórym sferom ziemiańskim, 
że nie tnogą czy nie chcą zdobyć się na stanow­
czą i konsekwentną postawę wobec tych, z któ-

i rych winy społeczeństwo utraciło ziemię... 
mierny; ale sami nie jesteśmy lepsi.

U-

W sprawie kompromisu niemieckiego w
Księstwie przy wyborach do Parlamentu 
oświadczył wolnomyślny poseł sejmowy 
A r o n s o h n na zebraniu stronnictwa wolno- 
myślnego w Bydgoszczy, że rokowania 
kompromisowe między poszczególnymi partia­
mi w tych dniach zapewne dojdą do pożądanego 
rezultatu. W okręgu bydgoskim jako jedyny 
kandydat niemiecki wchodzi w rachubę tylko 
dotychczasowy poseł wolnokonserwatysta 
S c h u 11 z. Wolnomyślni będą kandydaturę tę 
popierać, nawet gdyby — wbrew przewidywa­
niom — narodowi liberałowie, którzy ten okręg 
w zasadzie reklamują dla siebie, na nią się nie 
zgodzili.

W tej samej sprawie zamieszcza także 
Deutsche Tagesztg. artykuł, w którym 
występuje przeciwko żądaniu pewnego pisma 
berlińskiego, stojącego blizko Ostmarkenferaj- 
nu, aby w imię zagrożonych interesów naro­
dowych na wschodzie nie wysuwano skrajnych 
kandydatur liberalnych lub konserwatywnych, 
tylko zgodzono się na posłów „środkowo-par- 
tyjnych“. Deutsche Tageszeitg. piętnuje takie 
stanowisko jako brak charakteru politycznego i 
oświadcza, że przecież większym niebezpie­
czeństwem narodowym dla Niemiec od polaków 
są socjaliści, a przecież taktyka „środkowo-par- 
tyjnych” kandydatur wobec socjalistów byłaby, 
zgubną. Tym mniej’można ją stosować na 
„kresach wschodnich“.

Koniec trójprzymierza? Prasa angielska 
f nadzwyczaj żywo zastanawia się nad możliwy­

mi skutkami dalszymi wojny wlosko-tureckiej. 
Berlińska Deutsche Tageszeitung do­
wiaduje się z Londynu, że tam stale utfzyffTOfe 
się pogłoska o wyrażonym przed kilku dniami 
zdaniu pewnego bardzo wpływowego dyploma­
ty angielskiego, iż z niemal zupełną pewnością 
twierdzić można, żc wojna ta przypieczętowała 
losy trójprzymierza. Po tym co się ’stało, wy­
stąpią Włochy z trójprzymierza i złączą się z 
trójprzymierzem angielsko-francusko-rosyjskim.

Dalej krążą pogłoski, że pewna grupa fi­
nansistów niemieckich, poparta przez rząd nie­
miecki, właśnie miała odebrać od Turcji bardzo 
znaczną koncesję na kopalnie fosforu i żelaza w 
Trypolisie, gdy niespodziewany wybuch wojny 
przeszkodził ukończeniu odnośnych układów. 
Wskutek tego panuje podobno w owycłi intere­
sowanych kołach niemieckich wielkie rozgo­
ryczenie przeciw Włochom.

Wkoiicu donosi korespondent „D. T.”, że 
w ostatnich dniach przedmiotem dyskusji w 
Londynie jest konferencja mocarstw, która ma 
być zwołaną natychmiast po zaprzestaniu wro­
gich kroków przez obie strony wojujące, w celu 
zastanowienia się nad położeniem ogólnym 
międzynarodowym, jakie się wytworzyło wsku­
tek zajść ostatnich. Konferencja ta ma się od­
być w Paryżu lub w Londynie; prawdopodo­
bnie jednak odbędzie się we Wiedniu,

Z wiadomości tych najciekawszą jest nie­
wątpliwie wiadomość o zachowaniu się trój­
przymierza. Przypominamy. że pisał o tym 
także przed kilku dniami nasz korespondent 
wiedeński. Równocześnie, jak o tym wczoraj 
donosiliśmy, ukazał się w berlińskim Tage - 
blacie artykuł, jak się zdaje od osoby, stoją-

,Z literatury francuskiej.

„Na ziemi Alzackiej*4.
Odkąd Maurice Barres w swej „Colette 

-B a u d o c h e poruszył kwestię ¡małżeństw 
¿wieszanych między alzatkami a niemoami, co- 
•raz to nowe .powieści, o tym samym traktujące 
przedmiocie, ogłaszają autorzy francuscy. Fakt 
.ten tłumaczyć sobie należy żywotnością sprawy 
<dla obu stron, a także polemiką, którą wywo­
łała „Colette iBaudoche” w prasie zarówno fran­
cuskiej, jak i niemieckiej. Jeżeli się nie mylę, 
pewien niemiec, którego nazwiska nie pamię­
tam, ogłosił był nawet swego czasu powieść 
«podobną do powieści Barres’a, z ¡tą jednak różni­
cą, iż jego bohaterka, alzatka, wyszła była za 
niemca i w takim małżeństwie znalazła szczę­
ście; autor ów w ten sposób przewidywał roz­
wiązanie nieporozumienia francusko-niemieckie- 
go; zaznaczyć godzi się. iż podobny punkt wi­
dzenia spotkać można w utworach powieścio­
wych niemieckich, stanowisko bowiem, jakie 
zajmują w tej sprawie pisarze francuscy, wręcz 
test przeciwne. Między innymi panna Martha 
Xiel świeżo ogłosiła powieść p. t. Na z i e mi

a I żackiej, *> w której rozpatruje skutki a 
następstwa (małżeństw mieszanych.

Bohaterka ,,'S u r 1 e sol d ’ A i s a c e ”, po­
chodząca ¡ze starej rodziny alzackiej, urodzona 

i jednak po wojnie i przez rodziców wychowana 
? tak, aby jak najmniej cierpiała z powodu warun-
• ków, jakie stworzyli w kraju zabranym zwy- 
\ ciężcy, nieuzbrojona więc w dostateczną siłę 
i odporną i w dostateczne zrozumienie tych wa- 
i runków, wcześnie bardzo pozostała sierotą pod 
: opieką starej niańki, wbrew jej radom zakocha­

ła się w niemcu i wyszła zań za mąż. Zdecy-
• dowala się na ten krok nietylko ¡dla tego, że fco- 
1 chała, ale także, ponieważ miała nadzieję, iż 
: przyszłego swego męża — niemca, potulnego i 
i oddanego podczas narzeczeiiśtwa, zdoła pnzeko- 
; nać o słuszności swej sprawy, że wreszcie w ten
• sposób nie opuści ani ziemi ojców, ani zamku,
. odziedziczonego po rodzinie. Rychło jednak 
i przekonała się, że przypuszczenia jej były błę- 
i dne: -niemiec, skoro tylko poczuł, iż życzeniom 
j jego stało się zadość, zmienił sposób zachowa- 
’ nia się i zmienił swój stosunek do żony: nie po- 
! mijał nigdy sposobności, aby pokazać, że on jest

panem, panem podwójnym, gdyż .nietylko mę­
żem, ale i zwycięzcą. Alzatka. która zdała iran-

*) »Sur le sol dAisace«, Paris, Fasquel!e, 1911.

cuską koncepcję rodziny, polegającą na .wzajem­
nym szacunku, na wzajemnej miłości, na wza­
jemnym czynieniu sobie ustępstw, dowiedziała 
się, iż w stosunku z mężem niemcem, ona za­
wsze ustępować musi, ustępować i słuchać. Za­
częły się też dla niej upokorzenia na każdym 
kroku, i to upokorzenia zarówno ze strony nie­
mieckiej, która uważała za wielki „zaszczyt” dla 
francuzki, iż niemiec „zgodził” się z nią ożenić, 
jak i ze strony alzackiej, która tego rodzaju po­
stępek niemal za zdradę poczytywała.

Cierpienia alzatki .wzmogły się jeszcze bar­
dziej, kiedy przyszły na świat dzieci. Miała 
dwuch .synów, z których jeden, starszy, choć 
bardzo kochał matkę i -ubolewał nad tym, że jest 
francuzką z przekonania, dzielił zapatrywania 
ojca i stał się „wiernym” niemcem, a młodszy, 
niemal instynktownie, w,dał się w matkę i uwa­
żał się za francuza. Łatwo przewidzieć, jak^: 
stąd (wynikały nieporozumienia w rodzinie, bar­
dziej przykre jeszcze ze względu na brutalność 
ojca-niemca, który w życiu rodzinnym stosując 
zasady bezwzględne, militarne, nie chciał sły­
szeć o żadnych ustępstwach, o żadnej wyrozu­
miałości: żona jego przez małżeństwo stała się 
niemką, a więc i synowie niemcami być musieli, 
•niezależnie od ich .woli, takiej czy innej. Jeżeli 
zaś odmawiali posłuszeństwa, miał na nich oj­

ciec sposoby radykalne: więzienie w .domu, po­
liczek i inne temu podobne środki „kulturalne”. 
Starszy syn sprawiał wprawdzie mniej kłopotu, 
choć i on także ¡po rocznym pobycie we Francji 
nabrał pewnej ¡ogłady i nieraz w obronie matki 
stawał; ale za to syn młodszy .wyrodził” się 
zupełnie: nietylko ojcu na każdym kroku czoło 
stawiał, nietylko ośmielał się mówić otwarcie, 
że jest francuzem i francuzów broinić, ale nawet, 
kiedy dorósł, uciekł z domu do Nancy z zamia­
rem zaciągnięcia się na służbę francuską.

Tymczasem chwilat była groźna: wojna 
francuskio-niemieoka miała się wkrótce rozpo­
cząć; możliwym więc było, że dwaj bracia 
(starszy służył właśnie w wojsku niemieckim) 
stanąć będą musieli na polu walki w obozach 
przeciwnych. Ta okoliczność, obok miłości mat­
ki, która choć dumna była z postępku syna, to 
jednak -cierpiała z powodu możliwego starcia się 
swych dzieci, — skłoniły dezertera do powrotu: 
kiedy jednak wracając z Nancy do Alzacji, zna­
lazł się na granicy, nie mógł przezwyciężyć u- 
czucia -patryjotyzmu i życie sobie odebrał, po­
zorując to zdarzenie wypadkowym zasypaniem 
przez śnieg ¡i zamarznięciem. Taki był koniec 
nieszczęsnej miłości alzatki, w ten sposób, mimo 
najlepszych intencji, zapłaciła za swój postępek 
nierozważny....



cej biizko rządu, ¡który radzi nie odnawiać 
¡przymierza tz Wiochami, ¡ponieważ me ma ono 
żadnej ¡praktycznej wartości politycznej.

Sądząc z tych głosów, należałoby się istot­
nie liczyć z blizkim końcem trójprzymierza.

Pogłoski o mobilizacji w Królestwie podaje 
w dość sensacyjnej formie Beri. Lokalanz. 
Według informacji tych od 12. bm. zmobilizo­
wano ó. korpus warszawskiego okręgu wojsko­
wego w gubernjach łomżyńskiej i grodzieńskiej. 
Gienerał Swank jest komendantem korpusu, 
gienerał Niekraszewicz szefem sztabu, gienerał 
Gregorowicz inspektorem artylerji.

Wszystkich redaktorów gazet warszaw­
skich zobowiązał warszawski Komitet prasy 
własnoręcznym podpisem, że pod karą admini­
stracyjną żadnych nie podadzą wiadomości o 
mobilizacji. W Warszawie samej we wszystkich 
cyrkułach policyjnych przygotowania do mobi­
lizacji tak są daleko posunięte, że na pierwszy 
sygnał wszystko będzie gotowe.

Lokalanz. sam nie przypisuje doniesieniom 
tym zbyt poważnego znaczenia i przypuszcza, 
że raczej chodzi tu o pokojowe dyslokacje niż o 
ruch wojenny. W każdym razie wobec wojny 
włosko-tureckiej i niepewnej sytuacji na Bał­
kanach podobne zarządzenia wojskowe w Kró­
lestwie muszą budzić zaniepokojenie.

IValb o ustawą parsBlacyjną,
Pisma niemieckie podały przed kilku ¡dniami 

wiadomość, że Sejm pruski ma 'być ¡zwołany 
dopiero na 15. stycznia ¡roku przyszłego, a po 
krótkim czasie ma być znowu na dziesięć lub 
czternaście dni odroczony, aby obrady Sejmu 
nie stanowiły przeszkody w ¡przyszłych wybo­
rach do Parlamentu.

Gazetom hakatystycznym takie odroczenie 
obrad jest bardzo .nie na rękę i posądzają rząd, 
że ¡odroczenie to jest proponowane tylko ze 
względu na projekt ustawy p a r c e 1 a c y j n e j, 
z którym rząd zwleka od tak dawna. Dlatego 
wołają «one na alarm a Tägliche Rund­
schau w naczelnym artykule ¡pisze w tej spra­
wie pomiędzy innymi ¡co następuje: „Baron 
Z e d 1 i t z, jak wiadomo, oświadczył w imieniu 
swojej frakcji (wolnokonserwatywnej) w cza­
sie ostatniej sesji Sejmu pruskiego z okazji inter­
pelacji w sprawie zastosowania ¡ustawy o wy­
właszczenie, że ministrowi frakcja będzie mu­
síala odmówić swego zaufania, jeżeli w jesieni 
tego roku nie przedłoży Sejmowi tak dawno o- 
biecanej ustawy parcelacyjnej. Teraz upływa 
jesień, upłynie także i zima, a niema nadziei, aby 
chociaż na wiosnę ¡została Sejmowi ustawa ta 
przedłożoną. Wprawdzie ¡donosiła pewna ga­
zeta, stojąca biizko p. v. Schorlemera, że p. mi­
nister pracuje pilnie nad projektem ustawy par­
celacyjnej. Tymczasem zazwyczaj ¡dobrze po­
informowana królewiecka Ali gem. Z tg. 
stwierdza, że t. zw. „prace przedwstępne” jesz­
cze ¡dalekie są od ukończenia i dlatego chwilowo 
nie można myśleć o przedłożeniu ustawy parce­
lacyjnej. „Projekt, pisze dalej gazeta królewie­
cka, który był dostosowany tylko do kresów 
wschodnich, był już całkiem ¡gotowy, ¡gdy ¡wpro­
wadzono ¡ustawę o wywłaszczeniu. Wtedy jed­
nak rząd w ostatniej chwili cofnął się ¡od równo­
czesnego ¡przedłożenia także i ustawy parcela­
cyjnej ponieważ nie dowierzał, ¡tak opozycji, jak 
pewnej części większości rządowej. Skutki tego 
niedowierzania nie dały ¡długo na siebie czekać, 
gdyż o ¡ile projekt parcelacyjnej ustawy można 
było równocześnie ¡z wywłaszczeniem łatwo 
„przemycić’, o tyle później coraz trudniej było 
ją wnieść. Zanim jednak nadeszła ¡odpowiednia 
chwila, upadł książę ¡Bülow, a p. Bethmann-tioll- 
weg, który rozpoczął rządy pod ¡dewizą: „Już 
żadnych praw wyjątkowych”, nakazał przero­
bienie projektu z zastosowaniem dla całej mo­
narchii”.

Königsberger Alig. Ztg. wątpi, czy wogóle 
projekt ¡ten będzie wniesiony, a opiera swoje po-

W domu niemca, ożenionego z alzatką, w 
domu, który przez to małżeństwo nie mógł u- 
trzymywać stosunków z innymi domami alza­
ckimi, główną podporą patryjotyzmu francuskie­
go była stara niańka; jej to opiece, umierając, 
powierzyli rodzice córkę; nigdy też nie mogła 
pogodzić się z myślą, że jej pani w tak niepowo­
łane ręce powierzyła swą przyszłość. Jaką ro­
lę w jego domu odgrywała niańka, rozumiał to 
i czuł doskonale niemiec, to też, kiedy tylko do­
szedł do przeświadczenia, iż może starą służącą 
bezkarnie wydalić, nie omieszkał tego uczynić; 
po kilkudziesięciu latach, stara Marjanna, — tak 
nazywała się owa niańka, — z bólem serca pa­
nią swą opuścić musiała, a tę rozłąkę życiem 
niezwłocznie przypłaciła.

Zginęła też jakoby na polu walki: ustąpiła 
wobec siły, lecz nie zmieniła swych przekonań. 
„Nikt nigdy —- mówiła do swej pani, która sta­
rała się ją uspokoić, mimo, iż sama nie wierzyła 
w słuszność zasad, jakich broniła — nie może 
nu zakazać, abym nie, wypowiedziała głośno te­
go. co czuję... Niemcom więc wydaje się, że są 
dostatecznie silni, aby podbić nasze serca, albo 
też .znowu słabymi być muszą, skoro obawiają 
się starców... A pani z tego powodu płacze? Co 
do mnie, skłania mnie to raczej do śmiechu... 
Jakżeż ci niemcy umieją imponować siłą! Czym 
więc jesteś, pani, w swym zamku rodzinnym? 
nie wierzę już. czy masz ojczyznę, czy jej nie 
masz: Alzacja znika z twych oczu, ponieważ 
oddałaś rękę zwycięzcy... a jednocześnie niem­
cy cię nienawidzą... Zbłądzili twoi rodzice, że 
nie dość ci mówili o starej Alzacji, o Francji... 
często wspominałam im o tym, lecz odpowiada-

wątpiewamie na słowach ministra Schorlemera, 
¡który uprzedził, 'że projekt ¡wymaga przezwy­
ciężenia wielu trudności. Tagi. Rundschau po­
daje rząd w ¡podejrzenie, iż odgrywa tylko ko- 
medję i nie ma ¡wogóle zamiaru wniesienia ani u- 
stawy ¡wyjątkowej, ani takiej, któraby dała się 
zastosować ¡do całego państwa i pisze: Co naj­
wyżej przedłoży projekt, który nietylfco nie bę­
dzie czynił zadość wymaganiom na kresach, 
lecz będzie szkodził tak jawnie interesom agra- 

i rjuszów ¡pruskich, że większość sejmowa zupeł- 
; nie go odrzuci, a rząd będzie miał wymówkę, że 
i spełnił przyrzeczenie i winę będzie mógł zwalić
! na Sejm.

Jeśli rząd istotnie sądzi, że przez odrocze-
■ nie Sejmu na czas ¡wyborów i niewypowiedzenie
■ się jawne w sprawie ustawy parcelacyjnej, zje- 
! dna sobie wyborców, fo myli się grubo. Cho­

ciaż bowiem ustawa ¡parcelacyjna należy do 
kompetencji Sejmu, to przecież ¡jest ona częścią 
składową całej k w es tj i polski ej. A nikt 
chyba nie zaprzeczy, że ni e b e z,p i e cz e ń - 
s t w o p o 1 s k i e iw Prusach ma znaczenie 
także dla całego państwa, a ¡wyborcy Rzeszy u- 
czynią .napewno oddanie swych głosów zależne 
od stanowiska, jakie zajmie rząd w sprawie, bę­
dącej istotą polityki antypolskiej”.

Sroźno połażenie w Chinach.
Sytuacja w Chinach przedstawia się bardzo 

poważnie. W jakich ¡opałach znajduje się rząd, 
o tym .najlepiej świadczy fakt, że znanego re­
formatora Yuanszikaja, który niedawno 
temu dzięki intrygom reakcjonistów został usu­
nięty, powołano na ¡wicekróla zrewoltowanych 
prowincji. Jeżeli o,n nie da sobie rady, to obec- 

■ na dynastia mandżurska będzie zgubioną. Po- 
; wstać wówczas może ¡zamęt w Chinach, którego
! następstw, nikt przewidzieć nie zdoła.

Najnowsze wiadomości brzmią jak iiastę- 
; puje:

!

Londyn, 17. października. Z Pekinu do­
noszą, że w sobotę wyjechało stamtąd 13 po­
ciągów z wojskiem. Ogółem wysłano do pro­
wincji, objętych rewolucją, dwie dywizje, skła­
dające się z 24 ¡tysięcy żołnierzy. Mianowany 
gubernatorem prowincji tych, Y u a n s z i k a j, 
oświadczył, że przyjmie urząd ten, o ile otrzyma 
dekret cesarski przyrzekający, że reformy i 
środki konstytucyjne, jakie uzna za stosowne, 
będzie mu wolno wprowadzić. W samym Pe­
kinie ludność jest zupełnie bez wiadomości o 
wydarzeniach, dziennikom bowiem nie wolno 
umieszczać żadnych wiadomości o ruchu rewo­
lucyjnym. Ludność jest w oczekiwaniu donio-
słych wydarzeń i zasadniczego przewrotu.

Nowy Jork, 17. października. Według 
doniesienia pism tutejszych, głowa rewolucji, dr. 

s Sunjatsen, przebywa od dwuch dni w Chi- 
? cago, skąd prowadzi całą akcję młodochińską. 
i Obok niego znajduje się cała młodzież studjują- 
i ca na uniwersytetach amerykańskich. W mie­

szkaniu Sunjatsena całymi nocami odbywają się 
narady. Młodzi ci ludzie zapewniają, że ruch 
rewolucyjny przygotowywany był już oddaw- 
na, ,d że komitet rozporządza bardzo znacznymi 

• środkami pieniężnymi oraz najnowszą bronią. 
Wolnomularze amerykańscy popierają bardzo
gorliwie materialnie i moralnie ruch.

Pekin, 17. października. Urzędowo do­
noszą, że od dziś cały ruch osobowy pomiędzy 
Pekinem a Tientsinem zostaje przerwany. Wielu 
urzędników chińskich wysyła rodziny swe z 
Pekinu. W ¡kołach urzędowych panuje przeko­
nanie, że samo nazwisko Yuanszikaja, któ­
ry przyjął stanowisko wicekróla, wystarczy, by 
uśmierzyć ruch rewolucyjny. Rząd nakazał, by 
wśród biednych rozdzielano ryż i sprzedawano 
im zboże po nizkiej cenie.

L o n d y n , 17. października. Rząd chiński 
¡zwrócił się do kapitalistów ¡zagranicznych z pro­
pozycją udzielenia Chinom pożyczki. Finansiści 
jednak uznali, że obecna sytuacja jest tego ro­
dzaju, iż nie można mieć żadnych gwarancji.

Wojska niemieckie walczą z chińczykami!
B e f 1 .i n, 17. października. (Telegram nad­

zwyczajny.) Załogi kanonierek niemieckich
Ei»»«»««

li, że nie należy cię niepokoić tymi sprawami... 
i milczeli w twej obecności, i niczego nie zazna­
łaś: ani żalu, ani bólu... W ten sposób sprowa­
dza się dzieci z drogi obowiązku: przez słabość, 
przez dobroć, aby im oszczędzić smutku, nie 
kształci się w nich duszy, coby miała godność 
narodową... Przyszedł niemiec, był przystoj­
ny, wydało ci się, że jest podobny do twych 
rodziców, że nie będzie miał nienawiści...; a z 
chwilą, gdy postawił nogę w domu, postawił ją 
silnie, pogrążając ją coraz głębiej..., jak zwycięz­
ca....“ Nieszczęśliwa alzatka rozumiała teraz 
całą prawdę tych gorzkich słów, rozumiała, ale 
zapóźno: nie było już ratunku. Życie jej coraz 
bardziej stawało się ciężkie, aż zakończyło się 
katastrofą: śmiercią ukochanego syna...

Nowe dzieło panny Fiel, autorki kiiku to­
mów poezji i kilku powieści, zainteresować nas 
może bardziej, niż kogo innego ze względu na 
rozmaite „systemy“, stosowane przez zwycięz­
ców“ w życiu publicznym i prywatnym, jakie 
opisuje; zresztą, bardziej szczegółowych ko­
mentarzy nie wymaga: aż nadto dobrze znamy 
sprawy, o których mówi, abyśmy mogli mieć 
trudności w zrozumieniu tego, co czuła biedna 
matka wobec stworzonego przez siebie „szczę­
ścia' rodzinnego. Poza tym Le Sol d‘A 1 s a- 

jest książką zajmującą, co niejednokrotnie 
boleśnie wzrusza, a ma takie zalety literackie, 
jak barwność, żywość, poprawną redakcję i po­
prawny język; polecić ją więc można pod każ­
dym względem czytelnikowi polskiemu.

Kazimierz W o ź n i c k i.

Leipzig, Tiger i Yaterland toczą wspólnie z od­
działem ¡ochotniczym niemców z Hankau krwa­
we walki uliczne iz motlochem chińskim.

i

Wojna włosko-turecka.
Walki pod Trypolisem,

Berlin, 17. października. Specjalny ko­
respondent Lokalanzeigera donosi z Trypolisu, 
że co noc staczane są walki między furkami a 
wojskami włoskimi. Turcy podsuwają się ma­
łymi oddziałami niepostrzeżenie pod obozy 
włoskich straży przednich i nagle obrzucają je 
gradem ikul. Najczęściej walka trwa krótko i 
zanim zdumieni włosi zdołają się opamiętać, zni­
kają i uprowadzają ze sobą rannych. Te nocne 
napady wyczerpują bardzo żołnierzy włoskich.

Konstantynopol, 17. października. 
Ministerstwo wojny uwiadomiło prasę, że do­
tychczasowe kilkakrotne ataki tureckie na Try- 
polis nie przyniosły poważniejszych rezultatów, 
gdyż wojska włoskie stały pod osłoną dział ma­
rynarki.

Wioski opis walki pod Bulemiani.
Rzym, 17. października. Tribuna ogłasza 

j obecnie następujące szczegóły walki pod Bule- 
■ miani: Turcy przypuścili atak do studni przy 
\ Bulemiani, skierowując równocześnie w stronę 

włoskich pozycji ogień armatni. Atak wykona­
no z temperamentem, lecz równocześnie bardzo 
ostrożnie. Strzały armatnie trafiały rzadko 
tylko na pozycje włoskie. Dzięki energiczne­
mu ogniowi artylerji włoskiej i dział pancerni­
ków musiały działa tureckie umilknąć. Po stro­
nie włoskiej jest jeden żołnierz ranny; straty
tureckie mają być znaczne.

Przeciw Trypolisowi.
Konstantynopol, 17. października. 

' Sabah donosi, że muttessarif Fezzanu i kapitan 
¡Dżami przybyli z 30 tysiącami chłopa do Dżebel 
el Gharb. Po przybyciu głównodowodzącego 
pomaszerują na Trypolis. Szejk plemienia 
Smusi ogłosił w Kufrze świętą wojnę przeciw 
Włochom. Przed Benghasi przybyć miało kil­
ka szczepów z Egiptu. Według tego zdaje się 
położenie tamtejszych wojsk tureckich, stoją­
cych pod wodzą Munira baszy, nie być tak roz­
paczliwym, jak je przedstawiają gazety włoskie, 
donoszące o ciągłych zwycięstwach swych

i wojsk.
i

I
 Zdobycze włoskie.

Rzym, 17. października. Zdobycz wojenna 
dotychczasowa wlochów w Trypolisie jest 

, bardzo znaczna. Zdobyli oni 20 armat Kruppa 
najnowszego modelu z amunicją, 60 moździerzy, 

i 36 armat szybkostrzelnych modelu 1908 i 250 
; armat innych systemów, z których około 100 
j zużyć jeszcze można. Dalej zabrali włosi 60 ton 
: prochu, 40 000 nabojów, 7000 strzelb, 10 000 re- 
! wolwerów, bardzo wiele pałaszów i 400 wiel- 
' błjdów. Turecki okręt transportowy „Derną“, 
i zatopiony w początku wojny przez pancerniki 
i włoskie, zostanie wkrótce wydobyty z głębi 
i morskiej i zabrany przez włochów jako zdo­

bycz wojenna.

Turecki krok rozpaczy.
Londyn, 17. października. Do Daily 

Chronicie donoszą z Konstantynopola: Poczy­
niono kroki celem wysłania deputacji sześciu 
senatorów i posłów do wszystkich stolic Euro­
py pod znakiem Unji międzyparlamentarnej. 
Deputacja ta wezwać ma wszystkich ludzi ho­
noru do wpłynięcia ¡na Włochy, by swe pretensje 
przedłożyły sądowi pokojowemu w Ha­
dze. Celem przeprowadzenia tego zamiaru ma 
być drogą składek zebrane 20 000 funtów szter- 
lingów. Sułtan złożył na fundusz odnośny jako 
pierwszy 1000 funtów.

Oskarżenie byłego gabinetu.
Konstantynopol, 17. października. 

Posłowie z Trypolisu stawili w Parlamencie 
wniosek, żądający wytoczenia skargi byłemu 
gabinetowi ministrów. Wniosek ten przekazano 
komisji.

Intrygi Katarzyny II.
(Nowe szczegóły z jej tajnej korespondencji.)

Przed niedawnym czasem został dyrektor 
rosyjskiego archiwum państwowego upowa- 
ważniony przez Mikołaja II. do ogłoszenia taj­
nej korespondencji, jaką prowadziła Katarzyna 
jeszcze jako wielka księżna z posłem angielskim 
w Petersburgu — Williams‘em, Z dokumen­
tów tych, które ukazały się w języku francu­
skim i tłumaczeniu rosysjkim, pod-ajemy niektóre 
ustępy dla zobrazowania niebezpiecznych intryg 
i spisków, jakie prowadzono na dworze peters­
burskim podczas panowania carowej Elżbiety.

Korespondencja powyższa prowadzoną była 
od 31 lipca 1756 do czerwca roku 1757, trwała 
więc biizko rok. W obawie, aby jej listów nie 
odkryto, chwytała7 się Katarzyna różnych środ­
ków ostrożności. Williams musiał wielkiej księ-, 
żnie razem ze swoją odpowiedzią zwracać ró-j 
wnocześnie także jej listy. Oboje nigdy się nie 
podpisywali. Katarzyna mówiła o sobie w ro­
dzaju męskim; osobom o których była mowa, 
dawano przydomki. Mimo wszystko, korespon­
dencja zdumiewa swoją śmiałością, która grani­
czy z bezczelnością, z wyzwaniem losu do 
walki.

Te dokumenty rzucają całkiem nowe świa­
tło na całą historję późniejszej rewolucji na 
dworze petersburskim i objęcia rządów przez 
Katarzynę. Okazało się bowiem, że od roku 
1756 do 1757, a więc już na 6 lat przed swoim 
wstąpieniem na tron, Katarzyna obmyślała plan 
uzyskania tronu i używała najbezwzględniej­
szych środków, aby dopiąć zamierzonego celu

Planowany zamach aa Erytreję.
Rzym, 17. października. Według donie­

sienia Tribuny z Masana zgromadziły się pod 
Mekką silne oddziały wojskowe i liczne statki 
transportowe. Włosi obawiają się napadu ts- 
reckiego na Assab lub inny punkt kolonii ery- 
trejskiej.

Pierwsze Manhwanle Trypaliso.
¡W gazecie mediolańskiej Corriere nka-

- zało się opisanie chwili rozpoczęcia pierwsze­
go bombardowania Trypolisu, przesłane przez 
korespondenta tej gazety, p. Giuffrida, który 
znajduje się na pokładzie pancernika „Coatit”^ 
biorącego udział w walce pod Trypolisem.

„Eskadra włoska — pisze p. Giuffrida —»
‘ wyznaczyła twierdzy dwa terminy poddania.

Gdy drugi w dniu 3. bm. upłynął bezskutecznie,
> kontradmirał Faravelli wydał rozkaz bombardo- 
’ wania i ¡zawiadomił o tym miasto. Na konsula­

tach zaciągnięto natychmiast sztandary państwo-.
i we, aby ustnzec domy ¡przed strzałami.

Okręty włoskie ustawiły się przed wejś-
f ciem do portu trypolitańskiego w szeregu dość

■ ¡zwartym. Komunikację utrzymywały między 
i wszystkimi łodzie torpedowe, krążąc szybko o<J

statku do statku, część torpedowców ¡wysłano 
ku brzegom, aby pilnowały miasteczek Sensur, 
Sauia, Suara po jednej stronie portu, zaś Giara* 
Lebda, ¡Sliten aż do Misuraty. Statki wojenne, 
krążowniki, zajęły pozycje wzdłuż wielkiej Syr- 
ty, od Misuraty do Bengazi, od Bengazi do Der-

i ny, wreszcie od portu Bomba do Tobruku.
W ten sposób rozstawiono ¡całą flotę włos­

ką w linji bojowej wzdłuż brzegu Trypolitanji i 
i Cyrenaiki. Kilka statków ¡wojennych z flotylą 
j torpedową pod dowództwem ¡księcia Abruzzów;
:• pilnuje tymczasem zatok na morzu dońskim i na 
j Adryjatyku, specjalnie kanału Otranto, aby za­

bezpieczyć eskadrę blokującą ¡przed njespodziali-
kami ze strony floty tureckiej.

Na ¡okrętach — pisze dalej p. Giuffrida —»
’ panuje animusz bojowy. ¡Wszyscy marynarze 

od rana na posterunkach, kanonierzy przy dzia­
łach, w baterjach oficerowie ¡wypatrują sygnału, 
,jabi ¡ma ukazać się na statku admiralskim. Na­
gle robi się ruch i ¡zamęt, na statku admiralskim 
ukazują się chorągwie... Na ten znak wszystkie

: okręty rozpoczynają ¡ostatnie przygotowania, 
■rury dział pochylają się, szukając celu. Wszyscy

( wstrzymali ¡oddech. Jeszcze jedna komenda, 
I przechodząca sygnałami ze statku na statek i 
I wszystkie okręty, aż do torpedowców i statków 
‘ transportowych zaciągają wielkie sztandary: to 
, hasło do boju.

Ale ¡oto pada inny sygnał. Go się stało? Do
; maszyn idą rozkazy: naprzód! Dokąd płynie- 
j my? Statki majestatycznie suną jeden za dru- 
i gim... Czy jeszcze jedno wezwanie, aby twier- 
: dza poddała się? Flota przesuwa się zwolna i 
i staje naprzeciw fortecy w linji bojowej.

Komendant eskadry chce jeszcze raz wez- 
ś wać ¡do wywieszenia białej chorągwi, aby uni- 
; knąć ¡rozlewu krwi. Ale usiłowania te nie pro- 
; wadzą do celu. Akcja zbrojna musi ¡się zacząć. 
{ Jeszcze chwila — rozlega się pierwszy Ijuk C 
? pierwszy obłoczek dymu unosi się nad flotą. 

Hukowi odpowiada echo kilku naraz okrętów.
Bombardowanie no,zpoczęte.

Baterje tureckie odpowiadają, ale pociski 
ich nie dosięgają naszych statków, padając w 

j morze w ¡dość znacznej odległości. My ¡nie chce-
■ my bombardować miasta, pociski nasze kierują 

się wyłącznie przeciw fortom i przeciw pałaco­
wi Walego. Od czasu do czasu widać, jak na. 
brzegu strzela w górę słup pyłu. Wówczas, 
przez nieustanny grzmot dział słyszę, jak oficer, 
stojący obok, odzywa się, jakby do siebie: „Do-

, brze!”
Pierwsze granaty padły na forty ze statki?.

I „Garibaldi”, potym z „Varese” i ¡z ,,Ferruccio”. 
| Jeden ugodził statek turecki „Dema”, stojący ¡W 
| porcie ¡i przewrócił go na bok, w tej samej ¡chwi- 
j li „Derna” otrzymała cios torpedy od ¡kontrtor- 
' pedowca „Lanciere”. Los „Denny” wywarł na 
; żołnierzach tureckich silniejsze może wrażenie, 
! niż wyłomy w murach. Trzej marynarze na po~ 
i kładzie ponieśli śmierć na miejscu, inni rzucili się. 
I do wody, aby dopłynąć do brzegu. Równocze-

¡i jak najprędzej, równocześnie jednak postępo- 
wała z nadzwyczajną ostrożnością. Dalej oka-

| zuje się, że Prusy szczyciły się przyjaźnią Rosji 
; nie dzięki Piotrowi III., lecz dzięki intrygom 
1 Katarzyny, na którą pod tym względem oddzia- 
j ływał właśnie ambasador angielski Williams.
! sprzymierzeniec króla pruskiego Fryderyka, 
j Williams potrzebował pomocy Katarzyny dla 
1 swoich planów politycznych, a Katarzyna, jak 
i wykazuje jej korespondencja, uważała współ- 
s działanie posła angielskiego za jedyny sposób 
i ułatwienia jej drogi do tronu. Poza tym ara- 
; basador ułatwiał Katarzynie spotykanie się z 
I kochankiem, księciem Poniatowskim, który 
I wpływom Katarzyny miał później zawdzięczyć.

I
 osiągnięcie korony królewskiej.

Oboje, tak Katarzyna jak i Williams, udzie­
lali sobie informacji o przebiegu choroby caro- 

I wej Elżbiety, cierpiącej na wodną puchlinę i z 
| niecierpliwością wyczekiwali jej śmierci. Tak 
; lip. w jednym z jej listó^r pisze Katarzyna do- 
j Williamsa: „Jutro będzie spowiedź, radabym 
t jednakże ¡wiedzieć jaki jest stosunek spowiedzi 
1 do czarnoksięstwa. U kogo woda dostała się 
I do dolnej połowy żołądka, ten już jest zgubiony, 

a ja wiem z dobrego źródła, że znowu kaszle i 
ma krótki oddech.“ Przy tej sposobności Kata­
rzyna schlebia Williamsowi, abjr pozyskać dai- 

| szą jego pomoc i pisze: „Jakżeż bardzo dziękuję 
t Opatrzności, że mi pana zesłała jako Anioła 
i Stróża i połączyła ze mną węzłami przyjaźni, 
t Wiem, że Pan jesteś moim przyjacielem. I jeżeli 
; kiedyś będę nosiła koronę, to częściowo radons 
‘ Pańskim ¡będę ją miała do zawdzięczenia”. 

(Dokończenie nastąpi.)



Inie kontrtorpedowiec „Alpino” wpłynął do por­
te, aby pod ogniem dział tureckich zabrać ma 
pokład kilkunastu ranionych turków, i prze­
wieźć ich na okręt szpitalny wioski, gdzie zo­
stali 'Poddani zabiegom lekarskim.

Załoga turecka w fortach nie umie obcho­
dzić się prawdopodobnie z działami Kruppa, gdyż 
po kilkudziesięciu strzałach, które padły iw mo­
rze, ogień powoli zaczyna ustawać.

Nie mogę dalej pisać — kończy p. Giuffrida 
gdyż statek do Malty właśnie odpływa. W 

tej chwili ogień naszych dział trwa w dalszym 
ciągu a nawet wzmaga się. Ludność uciekła z
miasta po pierwszych strzałach“.

Z zaboru rosyjskiego.
Nowa organizacja na Chełmszczyźnie.
W Chełmszczyźnie ma być utworzona wiel­

ka nowa organizacja polityczna dla rozszerze­
nia sfery języka rosyjskiego. Autorowie tego 
projektu opracowali memorjał i przedstawili go 
¡władzom. Według opinii autorów projektu, do­
tąd wszelkie usiłowania rządu i działaczy rosyj­
skich na Chełmszczyźnie były skierowane do u- 
trwalenia prawosławia i obrony go przed kato­
licyzmem. Zadanie powyższe już jest na ukoń­
czeniu. Sieć cerkwi prawosławnych jest już -tak 
gęsto rozrzucona, że ¡ich 'wystarczy dla całej lud­
ności prawosławnej. Teraz należy rozpocząć 
¡nowe dzieło. Na Chełmszczyźnie większa część 
ludności używa w mowie domowej języka pols­
kiego-. Ludność ta nie jest materiałem pewnym 
dla sprawy rosyjskiej. Język polski ściśle wiąże 
ich z polakami i stać się mogą wrogami rosyjs- 
kości. Należy więc już teraz pracować nad roz­
szerzeniem wpływów języka rosyjskiego, ito 
stanowi bowiem główną rację wyłączenia Cheł­
mszczyzny z obszaru Królestwa Polskiego. W 
tym celu ma być utworzone w Chełmie „Cen­
tralne towarzystwo szerzenia mowy rosyjskiej”, 
po wsiach zaś mają być zakładane kółka. Człon­
kowie kółek powinni zobowiązywać się, że od­
tąd nie będą używać mowy polskiej, lecz jedy­
nie rosyjskie j.

Wiadomości polityczne.
Aehreathai ustępuje?

Oddawna już było to publiczną tajemnicą, 
że pomiędzy austryjackim następcą tronu a mi­
nistrem spraw zagranicznych, hr. Aehrentha- 
lem, nie było hartnonj-i. Arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand w wielu sprawach był przeciwny 
polityce Aehrenthala, sprzeczności jednak łago­
dził cesarz Franciszek Józef; ostatecznie teraz, 
przy okazji wojny włosko-tureekiej, zatarg się 
wznowił.

‘Organ arcyks-ięoia, Reichs post w dłu­
gim artykule wstępnym gwałtownie uderzył na 
politykę hr. Aehrenthala wobec Wło-ch, którą 
uważa za upokarzającą dla monar-chji. Włochy 
— pisze gazeta — kłamią już po raż trzeci z 
przyrzeczeniem -co do zaniechania operacji na 
wybrzeżu albańskim, a -hr. Aehrenthal w na­
grodę obejmuje jeszcze protektorat nad włos­
kimi ¡poddanymi. Austria za Bośnję -i Heroogo- 
winę, gdzie przez 30 lat pracowała nad podnie­
sieniem kraju, zapłaciła Turcji 55 mil. koron i 
zrzekła się uzasadnionej pretensji do Nowego 
Bazaru. Włochy bez żadnego wynagrodzenia, 
bez żadnego tytułu prawnego- rabują kraj, a hr. 
Aehrenthal naciska na turków, aby się na to 
zgodzili. Namiętny prawie artykuł kończy ¡się 
słowami: „Obawiamy się, że na placu boju jako 
ciężko ranna pozostanie polityka hr. Aehren­
thala“.

W trzy dni po tym ataku, zjawiła się w 
G r a t z e r Tagespost taka wiadomość:

„Hr. Aehrenthal, któremu dzisiaj umarła 
matka i który niezupełnie jest zdrów, wkrótce 
ana ustąpić. Ministrem ¡spraw zagranicznych 
¡zostać ma hr. -Otom Czernin, którego dobra leżą 
w pobliżu rezydencji arcyksięcia następcy tro­
nu. Z ustąpieniem hr. Aehrenthala i powołaniem 
hr. Czernina nastąpi zupełna zmiana kursu w 
duchu życzeń arcyksięcia Franciszka Ferdy­
nanda”.

Naturalnie, -za informację tę ¡ręczyć nie mo­
żna, ale ma ona wszelkie ¡cechy prawdopodo­
bieństwa.

Ruchy monarchistów portugalskich.
Chaves, 17. października. Z rozmaitych 

stron donoszą ciągle o ruchach -uzbrojonych mo- 
aarchistów. Mają oni zagrażać zwłaszcza oko­
licy iMontalegre. W strony te wysłano wojska 
republikańskie.

Zamach na prezydenta Tafta.
Santa Barbara (w Kalifornji), 17. paź­

dziernika. Pod mostem stalowym kolei Sou- 
thern-Pacific pomiędzy El Capitan a Gaviota ! 
znaleziono wczoraj 36 naboi dynamitowych ’ 
krótko przed nadejściem pociągu, którym jechał i 
prezydent Taft.

Ze świata.
Hr. Metternich zaniechał rewizji. i

Berlin, 17. października. Hrabia Wolff- ‘ 
Metternich zaniechał zamiaru założenia rewizji 
Przeciw wyrokowi. Skazującemu g.o na 9 mieś, 
więzienia.

Echa procesu Metternicha.
Berlin, 17. października. Głośna z pro- ’ 

cesu Metternicha (Wertheimowa ogłasza sensa­
cyjne rewelacje, według których b. poseł wo-1- 
nomyśłny Müller z Żegania miał w domu to­
warowym Wertheimów popełnić ¡kradzież, a 
poseł R o s e n o w miał „inkasować” 3000 mk. 
dla F r e i s. Z t g. W odpowiedzi gazeta ta o- 
¡świad-cza, że b. poseł Müller miał istotnie przed 
4 laty pod ¡wpływem ciężkiej choroby nerwo­
wej ¡zabrać jakąś, bezwartościową zresztą rzecz 
R domu towarowego Wertheimów. O tym po-

¡wiadotmił już przed rokiem Wolf Wertheim Za­
rząd frakcji wolnomyślnej, który na mocy tego 
skłonił posła Mullera do złożenia mandatu. 
Twierdzeniu, jakoby poseł Rosenow wziął 3000 
mk. dla Preis. Ztg., zaprzecza gazeta ta stanow­
czo.

Berlin, 17. października. Wertheimowa 
zarzuciła porucznikowi v. Fetter krzywo­
przysięstwo. Wobec tego on sam stawił wnio­
sek o wytoczenie sobie procesu przed sądem 
wojennym.

Wyrok śmierci na wyrodną matkę.
Kamienica, 17. października. Sąd przy­

sięgłych skazał ¡na śmierć wdowę Voigt, któ­
ra otruła swą 13-letnią córkę, aby otrzymać 
sumę, na którą dziecko było zabezpieczone.

Strajki i lokauty.
Minden, 17. października. Fabryki cy­

gar w Westfalii i obwodzie rzeki Lipy wyklu­
czyły z pracy około 8000 robotników przemysłu 
tabacznego.

Drezno, 18. października. Wskutek za­
targów zarobkowych przystąpiła wczoraj do 
strajku połowa robotników, zajętych w drez­
deńskim przemyśle czekoladowym.

Walog zebrani?. T.C.L.na pawiąt ostrowski.
Ostrów, 15. października.

Zebranie zagaił krótko po godzinie 4. prezes 
' Komitetu powiatowego ks. Kowalczyk dając 
’ poląd na 5-letnią działalność oświatową w Ost- 
\ rowskim. Na przewodniczącego walnego zebra- 
; nia wybrano posła I. Ś w i t a ł ę, na sekretarza 
‘ red. B a b s t a.

Zabrał następnie glos ks. radca Piotro- 
; w i c z ze Skalmierzyc do referatu p. t. „Oświa- 
i ta a dobrobyt“. Mówca wykazał, że dobro- 
‘ byt u nas to nie podstawa osobistego interesu,
: lecz podstawa niezależności narodu, ochrona od 
i zagłady ekonomicznej i od upadku religijnego, 
i Oświata jest warunkiem do stworzenia dobro­

bytu. Na podśtawie spostrzeżeń gruntownie 
i obmyślanych, popartych wyjątkami z pism po- 
s wag takich jak Zaleski, Szczepanowski, Libelt, 
i rozstrząsa mówca znaczenie oświaty dla do- 
; brobytu w społeczeństwie, daje odpowiedź na 
! pytanie: jaką oświata być powinna i kończy sło- 
j wami Szczepanowskiego: „Nasz cały ustrój 

społeczny i narodowy wymaga i przypuszcza,
s aby każdy był dojrzałym i mądrym“.

Po znakomitym przemówieniu ks. radcy 
i Piotrowicza przedstawił prezes komitetu po- 
i wiatowego działalność komitetu miejskiego i po- 
j wiatowego w roku ubiegłym. Wygłoszono 
i w Ostrowie 28 odczytów, przeważnie z historji 
. polskiej, urządzono jednę wieczornicę ludową;
’ wystawa obrazów i rzeźb artystów wielkopol- 
i skich, która przyszła do skutku staraniem 

Komitetu Odczytów Ludowych, miała wielkie 
1 powodzenie. Komitet powiatowy Czyt. Ludo- 
’ wych, któremu podporządkowany jest K. O. L.,
; urządził zebrań agitacyjnych w p o - 
i wiecie 3 5, odbyło się jedno zebranie ko- 
i lektorów, w którym brało udział 47 uczestników,
i nie przybyło tylko 19.

W zastępstwie bibliotekarza powiatowego 
' p. Rowińskiego, który na zebranie przybyć nie 

mógł z powodu choroby, zdał sprawozdanie 
; p. Szmańda. Czytelnictwo na wsi rozwija
■ się pomyślnie, szczególnie tam, gdzie odbyły 
! .się wiece agitacyjne zrozumienie dla potrzeby
■ oświaty coraz dalsze zatacza kręgi. Bibljotek 
j w powiecie jest 55, 42 bibliotekarzy nadesłało 
i sprawozdania, z których wynika, że w powie- 
‘ cie ostrowskim było książek 2698, czytelników 
' 1076, przeczytanych książek 14 618. Większa 
i część powiatu odolanowskiego należy do po­

wiatu ostrowskiego. Było tam 1406 książek, 
czytelników 742, liczba przeczytanych książek: 
11376. W mieście Ostrowie biblioteka złą­
czonych towarzystw liczy 2586 tomów, czytel­
ników przeszło 300 przeczytało 8459 książek. 
Dwie biblioteki dla dzieci zawierały 652 książki, 
korzystało z nich 332 dzieci i przeczytało 3736 
książek. Ogółem było zatym na wsi i w mieście 
7042 książki, czytelników 2450, a przeczyta­
nych książek 38184.

Skarbnik na miasto Ostrów p. mec Lange 
na zebranie nie przybył, sprawozdanie, wygło^ 
szone przez ks. Kowalczyka wykazało, że 
dochodu było 2 301, 04 mk., rozchodu 2 257,71 
mk. W powiecie zebrano podług skarbnika po­
wiatowego ks. Kowalczyka 2 276,54 mk., roz­
chód wynosił 2 011,41 mk. Ogółem zebrano za­
tym w powiecie całym niezwykłą sumę 4 577,58 
marek.

Sprawozdanie z biblioteki zjednoczonych 
towarzystw i czytelni publicznej zdawał ks. 
L u d w i c z a k. Wypożyczeń było 8454, uby­
tek przeczytanych książek wynosi jakie 1500. 
Znaczy to, że czytelnictwo w mieście się z ró­
żnych powodów cofnęło, lecz jest nadzieja o- 
żywienia go w przyszłości. Z czytelni publicz­
nej korzystało około 4000 osób, wyłożonych 
było 57 czasopism.

Po przedstawieniu planu pracy przez ks. 
Kowalczyka, z którego jako nowość warto po­
dać projektowane urządzenie odczytów lu­
dowych po wsiach — w myśl życzenia Główne- 
gó Zarządu, nastąpiła dyskusja, w której zabie­
rali glos ks. Ludwiczak i red. Szmańda.

Przewodniczący p. poseł Świtała dał na­
stępnie rzut oka na przebieg zebrania i zam­
knął je apelem, by z instytucji T. C. L. korzy­
stano jak najliczniej i popierano ją jak naju­
silniej.

W zebraniu brało udział przeszło 200 osób.

Przezrocza i materjały odczytowe.
Świeżo ukazał się nakładem Tow. Czytelni 

ludowych w Poznaniu „Spis przezroczy 
i materiałów odczytowych wypoży­

czalni Tow. Czytelni ludowych“ zestawiony 
przez ks. Arkadiusza Lisieckiego. (Stron 
92.) W dodanej do „Spisu“ przedmowie znaj­
dujemy szereg ciekawych szczegółów, odno­
szących się do historji powstania i zadań owej 
wypożyczalni, a z którymi pragniemy zapoznać 
najszersze kola czytelników.

Od chwili rozszerzenia zakresu działalności 
Tow. Czytelni lud. na Walnym Żebraniu w Sta- 
rołęce, dnia 3. marca 1909 roku, — czytamy w 
przedmowie, — uznał Zarząd Główny, że nale­
ży ¡zająć- się przedewsizystkiem sprawą odczy­
tów i wykładów ludowych. Komisje Odczyto­
we dwuch pierwszych Sejmików Oświatowych 
zajmowały się obszernie zapoczątkowaniem 
akcji i przedłożyły plenarnym posiedzeniom 
do uchwały następujące rezolucje:

I. Sejmik Oświatowy w roku 1909. „Zwa­
żywszy, że żywe słowo jest potężną dźwignią 
w pracy oświatowej, Sejmik zaleca zorganizo­
wanie odczytów i wykładów oraz utworzenie 
w Zarządzie Głównym specjalnej komisji, która- 
by gromadziła potrzebny materjal odczytowy 
i udzielała wszystkich rad i wskazówek w tym 
kierunku Komitetom Powiatowym. Sejmik 
Oświatowy poleca Zarządowi Głównemu w celu 
łatwiejszego zorganizowania odczytów zaku­
pienie przezroczy i aparatów, skoro tylko fun­
dusze Towarzystwa na to pozwolą. Przezro­
cza i aparaty świetlane wypożycza Zarząd Głó­
wny Komitetom za odpowiednim wynagro­
dzeniem.“

Ii. Sejmik Oświatowy w roku 1910. „T. C. 
L. dąży do zorganizowania wszelkiej pracy 
oświatowo-kulturalnej za pomcą żywego sło­
wa. Komisja Odczytowa Zarządu Gł. zajmuje 
się zebraniem materjału odczytowego, tj. go­
towych odczytów drukowanych i pisanych, 
książeczek do opracowania odczytów itp., sta­
ra się o prelegientów, których stały spis spo­
rządza. Wypożycza skioptykony i przezrocza 
przy bardzo ułatwionych i przystępnych wa­
runkach. Organizuje komisje odczytowe przy 
komitetach powiatowych..“

W myśl powyższych rezolucji powołał Za­
rząd Główny do życia osobną Komisję Odczy­
tową, która przygotowała prace przedwstępne. 
O zakupieniu aparatów i przezroczy na razie nie 
można było pomyśleć z powodu braku fundu­
szowa Usilnym staraniom prezesa Komisji Od­
czytowej p. mecenasa Bernarda Chrzanowskie­
go, powiodło się wreszcie zebrać potrzebne 
środki pieniężne, które umożliwiły praktyczne 
przeprowadzenie powziętych rezolucji, a mia­
nowicie stworzenie tak koniecznie potrzebnej 
Wypożyczalni Przezroczy T. C. L. 
w Poznaniu.

Fundament pod Wypożyczalnię położył 
wielce zasłużony działacz społeczny, p. mece­
nas Osuchowski z Warszawy, składając Towa­
rzystwu w darze dwa skjoptykony z komplet­
nym urządzeniem. Ponadto wpłynęły za pośre­
dnictwem p. mec. Chrzanowskiego następujące 
dary na rzecz Komisji Odczytowej: 1) Fundusz 
25 000 mk., dar Anonima z Warszawy, (odset­
ki); 2) 1265 mk., dar Anonima z Warszawy; 
3) 500 mk., dar p. Henryka Mańkowskiego z 
Winnogóry; 4) 100 mk.. dar p. Ignacego hr. 
Bilińskiego z Piotronek; 5) 300 mk., dar p. Au­
gusta hr. Cieszkowskiego z Wierzenicy; 6) 500 
mk., dar J. B.; 7) 500 mk;, dar lwowian; 8) 50 
mk., p. dr. Felicjan Niegolewski z Poznania (na 
pokrycie kosztów serji: „Z dziejów polskiej 
jazdy.”). Zarząd Główny T. -C. L. przeznaczył 
ponadto do dyspozycji Komisji Odczytowej 
1000 mk.

Hojnym darem przyczynił się w wysokim 
stopniu do stworzenia Wypożyczalni T. C. L. 
ks. Brodowski z Mogilna, stawiając do dyspo­
zycji Towarzystwa swój -wspaniały ii wielce war­
tościowy zbiór przezroczy. Kilka serji obra­
zów otrzymało Towarzystwo od ks. Rosiaka 
z Poznania, p. redaktora Poszwińskiego z Ino­
wrocławia ks. Olejniczaka z Gostynia, p. mec. 
Chrzanowskiego z Poznania.

Komisja Odczytowa mogła w tych warun­
kach przystąpić do opracowania projektu Wy­
pożyczalni. Olbrzymią pracę techniczną gro­
madzenia nadchodzących przezroczy, systema­
tycznego ich układu oraz skatalogowania prze­
prowadziły bezinteresownie p. p. Lisieckie z 
Poznania. Komisja Odczytowa zajęła się ró­
wnież zebraniem i krytycznym przeglądem go­
towych odczytów drukowanych i pisanych oraz 
książek, stanowiących materjały do opracowa­
nia wykładów.

W ten sposób powstały zbiory, które T. C. 
L. obecnie oddaje do użytku naszych pracowni­
ków na niwie oświatowej.

Wspomniany spis przezroczy ułożony jest 
systematycznie, grupujący nagromadzony ma- 
terjał według następujących działów: Odczyty 
treści religijnej i moralnej (17 serji), z historji 
polskiej (23 setrje), z literatury polskiej (10 ¡serji), 
z dziedziny krajoznawstwa rodzinnego (24 se- 
rje), treści głeograficznej (11 serji), z 
dziedziny przyrody i ¡techniki (21 ser-j-i), 
treści rolniczej (11 serji), treści hygjenicznej itp. 
(9 serji), ze sztuki (8 serji), dla dzieci (14 serji). 
Do każdego ¡działu dodano- nadto ¡odnośny mate- 
rjał odczytowy, z dokładnym uwzględnieniem 
autora, tytułu, roku wydania i wydawcy. Nowa 
Wypożyczalnia przezroczy i wy,dany obecnie 
„Spis“ — to nowy dowód potęgującej się z roku 
na rok zbawczej działalności Tow. Czytelni lud.

Nasze sprawy.
— Obojętność narodowa wśród gospodarzy.

Niedawno donosiliśmy za Lechem o smutnym 
fakcie, że w Łeknie z powodu ambicji prywat­
nych sołtysem został niemiec. Gospodarze nasi 
wogóle tu i owdzie za mało kładą wagi na wy­
bory sołtysów i okazują przy tych wyborach 
za wiele obojętności narodowej. W Mąko-

' w a r s k u —■ piśzą do Dz. Bydg. —• sprawo­
wał urząd sołtysa przez 23 lata p. Mrozłński.

Gdy ostatni okres minął, władza uznała p. Mań­
kowskiego niegodnym piastowania tak wyso­
kiego urzędu; ogłoszono nowe wybory i tak 
jakoś się pogmatwało, że niby tymczasowo ma 
sprawować koniecznie urząd sołtysa niemiec. 
od tego czasu minęło, jeżeli się nie mylę, pięć 
lat, a nie znalazł się nikt, ażeby temu kres poło­
żyć. Chwalimy się, że wieś ma przeszło sześć 
tysięcy mórg obszaru, przeszło 1300 dusz, 
w tym, licząc już listowych, przeszło 20 ro­
dzin niemieckich, a kto sołtysem, niemiec. Czy 
to koniecznie tak być musi? Naszych praw 
dochodzić jesteśmy obowiązani, a byłby pewno 
czas, ażeby w tak licznej wiosce zdrowe sto­
sunki zapanowały, bo podobno ludzi odpowie­
dnich nie brak. To samo jest w Dzidnie, Luci- 
miu i w Dziedzinku, gdzie tylko jest jeden go- 
spodarz-niemiec i ten sołtysem. Po cichu się 
o tym trochę pomówi i znów przy starym 
wszystko pozostaje.

— Wybory uzupełniające do Sejmu. W,
¡powiecie i n ¡o w r o c 1 a w s k i m wybrano 109 
(1908.: 100) wyborców (walmanów) polaków a 
161 (1908.: 172) niemców, w strze lińskim 
83 (82) polaków a 45 (46) niemców, w s z u b i ń- * 
skim 47 (44) polaków a 124 (127) niemców, o- 
gólem zatym 239 (226) polaków a 330 (345) niem- 
ców. ¡Polaków ¡zatym przybyło. Liczby ¡te prze­
sunąć się mogą — zaznacza Dziennik Ku­
jawski — jeszcze na korzyść polaków, 
ale tylko nieznacznie, bo sądząc po nazwi­
skach, nie zawsze można -stwierdzić z całą pew­
nością narodowości.

— Wiec wyborczy w Inowrocławiu dla IŁ
okręgu wyborczego ¡odbył się w niedzielę przy, 
bardzo nikłym udziale; stawiło się nań bowiem 
tylko 40 osób, -a stało się to dzięki temu, że dzię­
ki wrogiemu systemowi nie można było zwołać 
■wieca do Gniewkowa. Sprawozdanie po-selskie 
-zdał poseł dr. Trze 1 ń is k i. W dyskusji prze­
mawiali przewodniczący p. dr. Krzymiński, pp. 
Rogatka i Zaparusika -na temat „Swój do swego”.

Po dokonaniu wyboru kandydatów na -pos­
łów — 1) ks. prał. Laubitz, 2) -dr. Trzciński z Go- 
canówka, 3) Antoni Gięgotura z Jacewa — ob­
jaśniał regulamin wyborczy ks. prób. Urbano­
wicz z Pionkowa. W dyskusji wykazał p. Gru­
szczyński braki tegoż i stawił nawet wniosek o 
to, by delegat na najbliższym Zjeździe wniósł 
o ¡zniesiemi-e go. Wniosek ten wszakże upadł. 
Protestowano także przeciw temu, by okręgo­
wi narzucano posłów nieznanych, nie pochodzą­
cych z ¡okręgu. Odnośnemu mówcy chodziło o 
wybory ¡do Parlamentu.

— Wiec oświatowy w Trzemesznie, jaki się 
tam od-był w niedzielę ubiegłą, zagaił proboszcz 
imi-ejsco-wy ks. Marchwiński i powołał na prze­
wodniczącego -ks. wik. Potockiego. O znacze­
niu oświaty mówił p. red. Poszwiński z Inowro­
cławia, ¡a ¡o ¡zgubnych skutkach pijaństwa ks. 
Stankowski z Inowrocławia. Udział w zebraniu 
był bardzo liczny, tylko t. izw. ińteligiencja miej­
scowa nie dopisała.

— Ogładzanie robotnika polskiego. Ze Śle­
sina ¡donoszą Dz. By-dg., że w tych ¡dniach wy­
dalono tamże ostatniego polskiego robotnika z 
dawniejszego majątku ¡p. iMaisenburga. Dawniej 
zatrudniano w tym .majątku 15 robotników pols­
kich. Z biegiem czasu wydalono wszystkich z 
pracy, pozostał tylko jeden, który ¡od wczesnej 
młodości w tym majątku pracował i który się 
tam ¡zestarzał. Lecz teraz i na niego przyszła 
kolej. Pół żyda pracował w jednym i tym sa­
mym miejscu, sumiennie wypełnia! swe obo­
wiązki, ¡nie ¡było mu można nic .zarzucić. Ale po­
pełnił biedak wielką ¡zbrodnię, że pozostał pola­
kiem, a zbrodni takiej się nie przebacza. Wy­
rzucono ¡więc biedaka na bruk.

— Kłucie szpilkami. Otwarty w lipcu r. b. 
¡Bazar w Grudziądzu nie otrzymał do­
tąd konsensu. ¡Magistrat grudziądzki udzieli! 
wprawdzie, jak czytamy w Gaz. Orudz.. 'konsen­
su, policja natomiast założyła rekurs przeciwko 
temu. W ubiegłym tygodniu, 10. października, 
¡odbył się w tej -sprawie termin przed wydziałem 
¡obwodowym w Kwidzynie, który przyznał po­
licji rację i ¡zawyrokował ¡odmowę konsensu, po­
nieważ według zdania policji grudziądzkiej mie­
szkańcy miejscy w okolicy Bazaru nie mają po­
trzeby uczęszczania do Bazaru. Policja uzasa­
dniła swoje ¡odmowne stanowisko brakiem po­
trzeby u mieszkańców sąsiednich Bazaru, a mie­
szkańcami ¡tymi są oczywiście niem-cy, przewa­
żnie urzędnicy ¡i wojskowi; nie uwzględniła zaś 
potrzeby ludności polskiej, dla której wszystkie 
jakokolwiek przyzwoitsze lokale publiczne, a 
zwłaszcza sale ¡do przedstawień teatralnych i 
¡zgromadzeń są niedostępne. ¡Niemcy w Gru­
dziądzu zagrozili bowiem wszystkim posiedzicie- 
lom ii dzierżawcom sal bojkotem, gdyby pola­
kom, zwłaszcza towarzystwom polskim, oddali 
sale ¡do użytku. Polacy byli dotąd zniewoleni 
zgromadzać się w lokalach najpodrzędniejszych 
•— z łaski socjalistów.

— Nowe towarzystwo polskie założone zo­
stało w niedzielę dnia 8. bm. w parafii św. Pio­
tra i Pawła w Dortmundzie. ¡Członków ¡zapisało 
się 22. Do zarządu zostali obrani ¡pp.: Franciszek 
Szukała, prezesem; Franciszek Młynarczyk, za­
stępcą; Wawrzyn Szymankiewicz,'sekretarzem; 
Antoni Gajewski, zast.; Michał Niciecki. skarb­
nikiem; Józef Wechta, zast.; Antoni Czekała i 
Franciszek -Kubiak ławnikami.

— Na G. Ślązku odbyło się — oprócz wie­
ca w Załężu p. Katowicami — jeszcze kilka wie­
ców politycznych, z tych trzy w po-wiecie ra­
ciborskim, gdzie przemawiali między innymi 
kandydat ks. pr-ob. Banaś ¡i posłowie ks. ks. Bran­
dys i Wajda. ¡W powiecie lubli-niecki-in przema­
wiał poseł ks. Jankowski.
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Nowości na jesień i zimę
Ogromny wybór _------•

męskich rriaterjałów krajowych i zagranicznych.
==^= Wysyłkowy skład sukna ~

5150

Poznań W. Rakowski, ulica Nowa 11.
Wszelkiego rodzaju sukna na futerka męskie i damskie.

Telefon 1039. ------------------------------------------------------------  Próby na życzenie gratis i franko' ---------------------------------------------------------------------- Telefon 1039.

„T etro”
Praktyczny wynalazek kobiety.

1. Co jest „Tetro“?
Dotychczas cerowano i haftowano mozolnie ręką co nietylko wiele czasu zabierało, 
ale nadto wzrok nadwyrężało.
Obecnie wynaleziony aparat „Tetro“ ułatwia pracę kobiecie i okazał się nader prakty­
cznym w użyciu, gdyż do każdej maszyny do szycia przymocowanym być może.

2. Zalety aparatu „Tetro“
Za pomocą aparatu „Tetro“ można nietylko cerować bieliznę, stołowiznę, wszelkie ma- 
terjały wełniane, trykotaże, firany, koronki i t. p. artykuły, ale nadto można najdelikat­
niejsze koronki przyszywać.
Każdej z pań, która maszynę do szycia posiada i której na zaoszczędzeniu czasu 
i pracy zależy, zaleca się nabycie aparatu „Tetro“, który przy swej praktyćzności i trwa­
łości tylko 1,00 mk. kosztuje.
Wysyłkę „Tetro“ uskutecznia się za poprzednim nadesłaniem gotówki w wysokości 
mic 1,30 albo za zaliczką mk. 1,60. — Aparat „Tetro“ nabyć można tylko w firmie

K. IgnatPMicz, Poznań, BOaLS
Aparat „Tetro“ można bez przymusu kupna każdego czasu obejrzyć!

Sprzedającym znaczny rabat.
5488

Zwyczajne

Banku naszego odbędzie się

w poniedziałek, dnia 23. października r. b.
P0 pSłlldllln O godzinie 4-leJ w lokalu bankowym. 

Porządek obrad:
1) Sprawozdanie za rok 1910/1911, ustanowienie 

dywidendy i udzielenie pokwitowania.
2) Wybór 3 członków Rady Nadzorczej:
3) Komunikaty dyrekcji w sprawie rekonstrukcji 

banku.

Bank Rolniczo-PrzemysłDwy Kwilecki Potocki i Sp.
Tow. kom. n. a.

5442 Dr. Z. Szułdrzyński, przewodniczący.

Do naszego nowego Domu handlowego poszukujsmy 
natychmiast fachowca z branży towarów krótkich, białych 
i wełnianych j»ko

szefa personału
Kównież zaangażujemy pierwszorzędnego

dekoratora
oraz

dyrektryzę

5131

do strofa eleganckiego 1 średniego.
Osobiste zgh sienią przy ul. Koziej 2<'. ptr. lub też pi­

śmiennie wraz z podaniem żądanej pensji, odpisów świadectw, 
fotografji i t. d

Dom zakupna Hochstetter & Co.
T. z o. p

Poznan — Posen.

Widły do buraków
Do naszego nowego Domu zakupna poszukujemy na­

tychmiast dzielnych pierwszorzędnych

ekspedientek
5430

5 zębowe bez trzoaki
6 „
5 „
6

1.40 mk. 
1.85 „ W|

Widły do perek
9 zębowe bez trzonka

10
9

10
z trzcnkiew

Í
i 
1
1 
g
R A. KOSZEWSKI Poznań, §

Stary Rynek 73/74. 2804 gg

z następujących branż, jak
tow. krótkich 

trykotaży
bielizny męskie] 

weto. Igllcskowyeh
slrojn 1 artykułów do strofa potrzeb, 

bielizny damskie)
taplserjl

towarów galanterylnych 
1 zabawek.

Osobiste przedstawienie przy ul. Koziej 20. lub piś­
mienne wraz z załącz, wymaganej pensji, odpisów świa­
dectw, fotografji i t. d.

Dom zakupna Hocbstetter & Co.
T. z o. p.

Poznań — Pnsen.

Świece ołtarzowe a 
świece dla Bractw

z wonfcu pnzozelnego

W. Piechocki — Gniezno.
Fabryka świto. —==■— Bielnik wosku.

Potrzebny jest dobry

stroiciel-
5133

na stałe z pensją miesięczną. Oferty Łódź, Piotrkowska 117, 
Grzegorzewski (Królestwo Polskie). z

Cl. Zabłocki, Poznań
|Rok załóż. 1878.| Berlińska IB, i2225-1 

Skład wytwornego obawia.
Pracowała da zamówień 1 reparaflł

poleca

na porę jesienno-zimową
wielki wybór obuwia męskiego, 
damskiego, dla dzieci 1 młodzieży

szkolnej ----- —
w amerykańsk. 1 francuskich fasonach
Tylka w najlepszym nsaterjale i najdoskonalszym wykończeniu, fabrykaty 
5446 szwajcarskie „Bsilf, wiedeńskie i własne.
Zamówienia podł. miary wykon, pod gwar, dobrego leżenia, starannie i w krótkim czasie.

Nowo otwarty lokat

„yajjage“ Gafé - Xestaurant
przy narożniku ulicy Wrocławskiej 26/30.

Polecam znekomtte piwa, napoje miejscowe * za­
graniczne, oraz nader wyborną kuchnię. — Ciepłe po» 
trawy przez cały dzleó.

— Obiady od 12-3 po połndnlu. —
Usilnym moim staraniem będzie rzetelną i skorą usługą 

zjednać sobie względy i poparcie Szanownego Obywatelstwa.
Z wysok'm poważaniem

54f5 Józef Pokrywka.
asa

Ranku Rolniczo Przemysłowego
KWILECKI POTOCKI I SP.

jrsyjssaje aa oprceewtowacie wkładki kaiaet wyao- 
Scsśal ad 1 marki począwszy, płacąc od 3 do 4 I pół 

procent podłog umowy

Jednym 
nożem 

dwa rzędy 
jednocześnie 
wydobywa 
wyorywacz 

Jarysza

Poszukuję

majątku

5897

Księ-'8 ’
stwie samem lub na pograniczu Księstwa.

Zgłosz. proszę do eksped. Kur. Pozn. pod nr. 5369 nadesłać.

Praca |
Do działu konf, damskiej i 

bielizny poszukuję zaraz

II. ekspedientki
W. Lyczyński, Gniezno. 

Magazyn bławatów i konfekcji 
damskiej. 5429

PrzEdsieU. spedycyjne
fabryka wody selterskiej
z domem, lub bez domu w mieście 
pow. zaraz do sprzedania. Kupu­
jący może przyjąć 2 agientury 
przynosz. rocznie około 2000 mk. 
na czysto. Spieszne zgłoszenia do 
eksp. Kurjera Pozn. pod nr. 6390.

| Sprzedaże, g 
Pewna 

egzystencja!
i Istniejący od lat przeszło 40. 
skład węgli, wapna l ma­
teriałów buflawlaavcli w naj­
lepszym położeniu miasta po­
wiatowego, jest z powodu ob­
jęcia innego przedsiębiorstw^ 
od 1. stycznia 1912 lub wcze­
śniej, także z obszernym po­
mieszkaniem do wynąpcia.

Zgłosz. przyjmuje Eksped. 
Kur. Pozn. pod nr. 5444.

Z powodu

podziałów soadEowych
jest posiadłość przy ulicy 
Półwlef sklef nr 5. zaraz na 
sprzedaż. Szczegóły tamże ns 

I, piętrze na prawo. 5«20

Okna i drzwi
tanio na sprzedaż 6427

F. Bąkowska,
ul. CeB8rza Wilhelma nr. 28

ATENTY i t. dr!
usku- 

■S}~teeznia
Siuro patentowe Knop & ilimer, 

Poznań, Rycerska uLS. Tel.l73Ł. I

“ Do owocu —
I przechowania szafki z drze- i 

wa z szufladami,
l na 6, V, 1 10, ctr. | 
¡mk. 9.- 12.- 15i.-19.- szt.

~ Butelki =
I bez ognia i lodu trzyma­
jące płyn gorący lub zim- 

| ny przez 24 godziny po 
mk. 3,50, poleca

I Firma T. Otmlaaowskl
Poznań—Bazar. Telef. 565.

Odznaczony przez Niem.
Tow. Roln. D. L. G- 

po próbach w r. 1910-
wielkim 

bron sowy m 
medolemw

Sil a pociągowa mini­
malna.

Sprawność ogromna.
Dostawa natychmiastowa 
Oferty wysyła na żądanie

Tow akc.
Poznań.

Ieatr=Apollo.
Artura Taegera kompanja ze swoją 
amerykańską komedją sensacyjną.

Palony drut
do pracowanie słomy gładko — 
ofiaruje po mk. 9,— za centnar 
fr*nko Poznań, oraz kupuje 
słomę luźną i prasowana 

Ł Prtwin, POZNAN 
hurtowny handel słomy 

Telefon 279

z Dzifiiego ZacMa.
Grane przez lat kilka z niezwykły» ■ 
powodzeniem w teatrze „Germany“1 

w Nowym Jorku.
Otwarcie kasy o 7 i pół. Początek 

punktualnie o godż. 8 i pół.

Kto ożeni się z 26-letntą 
półsierotą z maj. 400 tys mk 
Tylko panowie (t.kżs nieza­
możni) którym zależy na spiesz, 
ożenku niech s,ę zgłoszą L. 
Sohles>nger, Berlin 18. 4806

Po przedstawieniu od godz. ll~-4.

Życie Miel&otniejsHJg
w kabarecie Apolla.

54E0 Wstęp 1,— mk.
Dla gości teatru 50 fen,

W czwartek, dnia 19. października
otwarcie Kabaretu famllljBegir
w dawniejszym browarze monaehij.

Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu.

\



Dodatek do numéro 238» Karjera Poznańskiego.
Poznań, środa dnia 18 października 1911.

Sprawy społeczne i gospodarcze.
Nowe Kółko rolnicze powstało w Masano- 

wie, w obwodzie wicepatronatu ostrowskiego. 
Przystąpiło do niego 43 członków. Do zarządu 
wybrani: Prezesem ks. wikary Cegielski z Oło- 
boku; wiceprezesem Piotr Urban z Masanowa; 
skarbnikiem Józef Urban z Masanowa, sekreta­
rzem Józef Mielcarek z Masanowa.

Nieurodzaj w Rosji nie jest powszechnym.
Niepokój, jaki obudziły wieści o plonach zbóż w 
cesarstwie rosyjskim, uspokaja 'poniekąd naj­
nowszy komunikat zarządu rolnictwa w Peters­
burgu p, n. „1911. god w siełsfco-choz-iajstwien- 
nom otnosizenii”...

Okazuje się bowiem z tego komunikatu, że 
w obrębie Rosji, aż po Don i Wołgę, urodzaje 
zbóż stoją na tym stopniu, co w Królestwie — 
gdzie na plon w tym roku nie narzekają, a w 
najbardziej urodzajnych pod względem zboża 
guberniach plon jest nawet znacznie lepszy niż 
w Królestwie. Dopiero ¡dalej ku wschodowi, 
przeciągnąwszy linję od ¡ziemi kozaków doń­
skich, poprzez gubernję penzeńską, niżogorodz- 
■ką, na Wiatkę i dalej ku północo-wschodowi, 
spotykamy krainę, nawiedzoną nieurodzajem, po­
tęgującym się ku południo-wschodowi od tej 
linji — u podnóża gór Uralskich i po obu stro­
nach i Wołgi.

Upał i susza, trwające od początku czerwca 
do czasu żniw, wypaliły niemal wsizystko, na­
wet trawę na łąkach gruntowych tak, że zale­
dwie gdzieś wyjątkowo coś ocalało.

Zjawisko to przecież ¡nie jest wyjątkowe. 
Susza nawiedza tę krainę ¡co lat kilka lub kilka­
naście; ale urodzajne czarnoziemy wynagradza­
ją ¡w innych latach te straty i szkody, jakie na 
mieszkańców spadły w czasie łat suszy.

Jakkolwiek kraj nadiw-ołżański rodzi wiele 
zboża, a przez system kanałów jest głównym 
dostawcą ziarna i mąki dla Petersburga — nie 
jest on ¡przecież spichrzem Rosji. Nieurodzaj 
więc ¡tu ma raczej lokalne znaczenie; i pomimo, 
że objął ¡znaczną przestrzeń — kilkakroć więk­
szą, niż całe Królestwo Polskie — nie powinien 
mieć zbyt wielkiego wpływu na stan gospodar­
czy państwa, — które w innych dzielnicach 
znajduje wyrównanie. Cała bowiem pozostała 
przestrzeń Rosji europejskiej ma urodzaj dobry 

,— ¡a ¡gubernie, które stanowią śpichlerz ¡cesar­
stwa rosyjskiego, jak .Wołyń, Podole i Ukraina 
po ¡obu stronach ¡Dniepru — mają urodzaje wy­
borne. Jest więc czym pokryć niedobór zboża 
u a d wo łżańsfciego.

O ile wiadomości, zbierane za pośredni­
ctwem korespondentów Zarządu rolnictwa, są 
pewne, chwilowa panika, a pod jej wpływem 
podskoczenie cen na zboże nie bę­
dą trwał e, Ceny zboża, w .miarę przybywa­
nia jego na targi, spadaćbędą.a przybywa­
nie to na targi nastąpi wkrótce po siewach. Wię­
cej może wpływu na ceny mieć będą rezultaty 
zbiorów w Ameryce północnej. Może być je­
dnak, że część zboża rosyjskiego skieruje się do 
Syberji, nawiedzonej w tym roku powszechnym 
nieurodzajem, co mogłoby podnieść ceny, nieza­
leżnie od cen głównych rynków międzynarodo­
wego handlu zbożowego.

Prsces między nfemcami
na ile walili o ziemię.

(r) Znamienny proces na tle walki o polską 
ziemię toczył się przed sądem ławniczym w Po­
znaniu. Kapitalista M a x A d a m y zKattern 
pod Wrocławiem i jego brat Karol, właści­
ciel agiencji dóbr we Wrocławiu, wnieśli skargę 
prywatną o obrazę przeciw właścicielowi dóbr 
rycerskich v. Beckowi, dawniej w Baruszo- 
wie, obecnie w Poznaniu. Rozprawy wykazały 
co następuje:

W listopadzie roku 1910 zlecił Beck Niemie­
ckiej Kasie dla stanu średniego sprzedaż swej 
majętności Baranowo w pow. poznańskim, ob­
jętości 900 morgów. Pomiędzy innymi reflek- 
tantami zgłosił się jako pośrednik dla swego 
brata Karol Adamy. W końcu maja r. b. sprze­
dał Beck Baranowo p. M. Adamy za 400 tysięcy 
marek. Nabywca zaręczył pod słowem honoru, 
że jest niemcem i majętność kupuje wyłącznie 
dla siebie. Pan Beck z uciechy, że znalazł nie­
mieckiego nabywcę, w kontrakcie, zawartym 
dnia 10. czerwca u adwokata Rossa w Poznaniu, 
przejął na siebie część kosztów, a kilka dni pó­
źniej, przy oględzinach majątku przez nowona- 
bywcę i jego żonę, opuścił z ceny kupna 1000 
mk. i oddał część inwentarza martwego bez­
płatnie, uwzględniając szkody powstałe z po­
wodu mrozu i inne niedostatki. W czerwcu 
nastąpiło przewłaszczenie, przyczyni sprze­
dającemu dozwolono mieszkać w majątku do 
pierwszych dni iipca. W tym samym dniu 
jeszcze przewłaszczył Max Adamy kupiony ma­
jątek baronowi vonFragstein i N i m s - 
d o r i. rzekomo polakowi, sprzedał go temuż 
12. czerwca na mocy notarialnego kontraktu za 
pośrednictwem banku Langner i Drwęski (M. 
Biedermann) z zyskiem 42 tysięcy marek. Nie­
bawem posłał M. Adamy nowego nabywcę do 
Baranowa z listem do p. Becka, w którym pisał, 
że przybyły w jego zastępstwie ma się zająć 
majętnością, i prosił o dobre przyjęcie tegoż, 
(idy p. Beck odmówił przyjęcia, przybysz oka­
zał zawarty kontrakt i przedstawił się jako o- 
becnie prawny właściciel Baranowa. Wobec 
tego faktu pozwolono mu obejrzeć majątek.

Pan Beck, powiadomiony przez adwokata 
Rossa, że stał się ofiarą podejścia, a jego ma­
jątek przeszedł w ręce polskie, napisał 18. 
czerwca list do M. Adamyego, zarzucając mu 
podstęp i wyłudzenie pod fałszywym pozorem
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1000 mk. Groził też., że jeżeli w przeciągu 
trzech dni nie zwróci mu tych pieniędzy, oskarży 
go o oszustwo i opublikuje jego i brata niecny 
postępek. Pisai, że wstyd mu i hańbą jest, żeby 
niemiecki majątek przez niemców dostał się w 
polskie ręce. U polaków coś podobnego się nie 
zdarza (U); jeżeli polak niemca nie szanuje, to 
ma zupełną rację, bo tacy ludzie jak on i jego 
brat (M. i K. Adamy) zasługują na pogardę.

M. Adamy nie został dłużnym odpowiedzi i 
odpisał, co następuje (w streszczeniu): „Wy­
praszam sobie stanowczo dawania mi przepisów 
co do mego postępowania. Pan nie jesteś za­
rządcą mego majątku, ani mym opiekunem. Sam 
sobie wystarczam. Dalsze kroki pozostawiam 
Pana woli. Wobec możliwych strat na majątku 
nie mogę liczyć się z przywidzeniami, jakie Pan 
zdajesz się rnieć co do osoby nabywcy majęt­
ności. Wynik interesu nie jest dla mnie jeszcze 
pewny. Swą bezwzględną obrazą, wymusza­
niem i groźbą zmuszasz mnie Pan do rozpra­
wienia się z nim na innym miejscu, jeżeli Pan 
w przeciągu trzecli dni nie cofniesz swych u- 
przejiności. Jeżeli zdaniem Pana nabywca jest 
polakiem, o czym na podstawie wywiadów 
wątpię, to powinieneś się Pan cieszyć, że za­
miast niemca wtrąciłem polaka w nieszczęście.“

List p. Becka czytał także p. Karol Adamy 
¡i w odpowiedzi ód,pisał, pomiędzy innymi, że 
gniew ,p. Becka zwraca się głównie przeciw te­
mu. że jego brat tak 'wysoką cenę o-sięgnął, po­
winien się atoli cieszyć, że polak jest tym szczę­
śliwcem, ¡który nabył ¡Baranowo. Zresztą ów 
rzekomy polak ma czysto niemieckie nazwisko, 
a krewni jego w Berlinie ¡zajmują wysokie pań­
stwowe posady. Jeżeliby to było kłamstwem, 
to brat został w pole wywiedzionym. Dalej pi­
sał tak: „Nie jest karygodnym czynem, jeżeli 
ktoś jakiś obiekt sprzeda innemu pruskiemu pod­
danemu. Czy 'Pan sądzisz, że w swym fanatyz­
mie możesz bezkarnie wymuszać, grozić i obra­
żać? Braknie jeszcze tylko ¡zabójstwa! Na ten 
mały .wybryk mogłeś sobie Pan w ho-datku tak­
że pozwolić. Nie robiłeś Pan z żadnym pola­
kiem interesów? Zapewne!... i to świadomie! 
Czy polak nie płaci takich samych podatków, czy 
nie ponosi takich samych ciężarów, jak niemiec? 
W nieuzasadnionej zarozumiałości żądasz Pan, 
żeby nienawiść jeszcze ¡w większym stopniu 
szerzyć?... Dla czego, Wobec swej zaciekłości 
ku polakom, zatrudniasz Pan polskich robotni­
ków i posługujesz się nimi w zarobieniu na 
chleb? Jedynie ze względu na pańską żonę u- 
dziielam Panu pewnego czasu do dania mi pełnej 
satysfakcji, dokąd bowiem ów list należy, winien 
Panu własny rozum wskazać, albo czy Pan ma 
przywilej obrażania?” — Podp. Karol Adamy.

Pan Beck umieścił w Pos. Tageblacie arty­
kuł pod tytułem „Wie deutsches Land verloren 
geht". Odnośnie do tego odpisał mu Karol A- 
damy pod dniem 22. czerwca r. b.: „Pański ar­
tykuł w Pos. Tagebl., przedrukowany także w 
Schics. Ztg. jest sobie dobry, postaram się jed­
nak o odpowiedź z wszelkimi szczegółami za­
wartej z Panem ugody co do kupna i sprzeda­
ży majątku, w której figuruje także kara konwen­
cjonalna w sumie 15000 mk„ — aby Niemiecka 
Kasa dla stanu średniego o wszystkim była po­
informowana. Kto sieje wiatr, zbiera burzę! Pe­
wien baron von Fragstein und Nansdorf jest ka­
pitanem w 20. nadreńskim pułku piechoty, ma or­
der korony 4. klasy ii jest kawalerem -zakonu Jo- 
hanistów. — Czyżby polakom udzielano takich 
odznaczeń? Proszę nie pisz Pan ¡do pułku, żc 
pan v. Fr. i N. jest polakiem, bo jego karjera 
wojskowa byłaby ¡zwichniętą”.

W liście poprzednim nadmienił jeszcze pan 
K. Adamy, że Mittels tan dskasse nie czyniła mu 
żadnych przepisów co do osoby nabywcy ma­
jątku; zajmuje się -ona pośrednictwem tak, jak on 
sam, z tą różnicą, że pobiera -daleko wyższe pro­
wizje.

Skarga prywatna przed sądem ław. wzię­
ła niekorzystny, mie-przewidziany obrót dla pp. 
Maksu i Karola Adamy, albowiem na podstawie 
przeciwskargi p. Becka skazał ¡sąd każdego z 
nich za obrazę n-a 150 mk. grzywny. Przewod­
niczący ¡ozn-ajm-ił im także, że -zdaniem sądu w 
sprawie tej dopuścili się oszustwa, i z tego po­
wodu akty przesłane będą prokuratorii celem 
d-alszego dochodzenia karnego. -Pan-a Becka li­
znął -sąd wprawdzie iwinnym obrazy, ale uwol­
nił g-o n-a pods-ta-wie paragr. 193. — obrony u- 
prawn-ionych interesów.

Wiadomości miejscowe i pofrcuie.
Poznań, dnia 17. paździeraika 1911. 

Kalendarz: Dziś i Florenfyna b
Zytysława

Julro: Łukasza ewang. 
Bratumiła

«'schód słońca: Dziś: 6.29 zachód: 5 2
Jutro: e»’31 „ 4 59

Wackód kalażjica: DHś: ran j zachtd: 3,54
Jutro: 127 , 4.9

— * Prognoza pogody berlińskiej stacji me­
teorologicznej na środę 18. bm.: Dosyć zimno, 
przeważnie pogodnie i sucho, nocą mróz i ostre 
■wiatry wschodnie.

Teatr, koncerty, odczyty i wystawy.
— * Repertuar teatru polskiego w Poznanie 

pod dyr. Andrzeja Lelewicza:
i We wtorek 17. października: „Grube ryby.“ 
j Komedia w 3 aktach M. Bałuckiego. Abon. wa­

żny. Ceny dramatu.
W Środę 18. października: „Ptasznik z Ty­

rolu.“ Po raz pierwszy. Operetka w 3 aktach 
K. Zellera. Abon. uchylony. Ceny operowe.

W czwartek 19. października: „Ptasznik z

Tyrolu.“ Operetka w 3 aktach K. Zellera. Abo­
nament uchylony. Ceny operowe

W' piątek 20. października „Ptasznik z Ty­
rolu.“ Operetka w 3 aktach K. Zellera. Abona­
ment uchylony. Ceny operowe.

W' sobotę 21. października: „Gaj święty.“ 
Po raz pierwszy. Komedia w 3 aktach Cailłe- 
rata i Fleursa. Abonament uchylony. Ceny dra­
matu.

W niedzielę 22. października po poł.: „Grube 
ryby.“ Komedia w 3 aktach M. Bałuckiego. 
Abonament ważny. Ceny popołudniowe.

W niedzielę 22. października wieczorem: 
„Ptasznik z Tyrolu.“ Operetka w 3 aktach K. 
Zellera. Abonament uchylony. Ceny operowe.

W poniedziałek 23. października: Drugie 
przedstawienie popularne po cenach do połowy 
zniżonych „Książę Niezłomny.“ Tragiedja w 3 
częściach J. Słowackiego. Abonament ważny.

We wtorek 24. października: „Ptasznik z 
Tyrolu.“ Operetka w 3 aktach K. Zellera. Abo­
nament ważny. Ceny operowe.

Bilety nabywać można w Domu towaro­
wym p. K. lgnatowicza. — Nr. telefonu 2213.

— * Ze sceny. Wczorajsze pierwsze przed­
stawienie popularne w teatrze naszym, po ce­
nach zniżonych, na które dyrekcja naznaczyła 
nieśmiertelne „Śluby panieńskie“ Fredry, ścią­
gnęło liczną publiczność, która z wielkim zain­
teresowaniem śledziła sympatyczne dzieje 
ślubów Klary i Aliny. Przedstawienie wypadło 
poprawnie. Wróży to dobrze o przyszłości 
tych przedstawień popularnych, na które mia­
nowicie szersze sfery powinny tłumnie u- 
częszczać.

Osobiste.
Śp. Adam M-ski. Ukrywająca się pod tym 

pseudonimem ceniona poetka Zofja z Mańkow­
skich T r z e s z c z k o w s ;k a zmarła w Droho- 
wicy (pow. słucki) w 65 roku życia. Zmarła za­
słynęła także jako znakomity tłumacz Mistrala. 
Cam-oe.nsa, Lamartine’a, Alfreda de V-igny, Bau- 
delaire'a, Lecontea de lisie, Machara („Magda­
lena“), Byrona („Melodie hebrajskie“) i wielu 
innych.

- t Śp. Walerja Roszak, z d-omu Jasińska, 
nauczycielka muzyki w Lipsku, rozstała się z 
tym światem ze soboty na niedzielę 15. bm., 
przeżywszy lat 56. Zmarła znaną była rodakom 
w Lipsku i studiującej młodzieży z-gorliwej pra­
cy w sprawach polonię lipską obchodzących. 
Przez naukę pieśni polskiej zaszczepiła w nieje­
dnym dziecku miłość dla kraju i przywiązanie 
dla społeczeństwa naszego. — Śp. Walerja, po 
śmierci ojca zmuszoną była razem z matką i sio­
strami opuścić kraj rodzinny, aby na obczyźnie 
nowej egzystencji szukać i osiedliła się w Lip­
sku. Niedługo potym straciła matkę i jednę z
sióstr. Po studiach muzyki w konserwatorium 

lipskim powiodło się usiłowaniom opuszczonej 
i zapomnianej przez zamożne krewieństwo w 
kraju kobiety zdobyć poważne stanowisko nau­
czycielki muzyki. Swe wykształcenie poświę­
cała chętnym sercem na usługi bądź to poważ­
nych obchodów narodowych, bądź to wesołych 
zabaw. Śmierć tej zasłużonej polki spowodo­
wała bolesną stratę wśród tutejszych rodaków. 
Cześć jej pamięci!

Kronika miejscowa-
— * Z Tow. Przyj, nauk w Poznaniu. Wczo­

raj o godzinie 6. wieczorem odbyło się pierwsze 
powakacyjne posiedzenie Wydziału histo­
ryczno - literackiego ¡pod przewodni­
ctwem prezesa dr. Bolesława Erzep kiego. 
Po załatwieniu wstępnych formalności, prezes 
streści! ¡pokrótce swój referat (wygłoszony na 
poprzednim posiedzeniu) o pierwszej części na­
desłanej przez p. Michała Rawitę-W i t a new­
skiego pracy -p. t. „-Monografia m. Koła”, po­
czym udzielił głosu ks. dr. K a n t a -k o w i do re­
feratu o części drugiej wspomnianej monografii. 
Referent ¡w dłuższych wywodach uzasadnił u- 
¡waigi, jakie mu się nasunęły przy czytaniu tej 
pracy; po-dkreślił wartość tej ¡pracy ogólną, wy­
kazał także niektóre -braki zwłaszcza -przy opi­
sie klasztoru Bernardyńskiego w Kole. Poczym 
odczytał fragment, dotyczący niezmiernie cie­
kawego żywota Franciszka Ksaw. Dmochow­
skiego, niezwykle uzdolnionego sekretarza Hu­
gona Kołłątaja. — W obradach ¡wzięło udział 6 
członków -Wydziału.

— * Pogadanka Korporacji kupców chrześ­
cijańskich w Poznaniu odbędzie się w środę 18. 
bm. wieczorem o 8%. godz. w Resursie Tow. 
Mfodz. -kup.: — na temat: Bilans handlowy, a 
podatek -dochodowy. Referent pan. dr. Głowac­
ki. Zarząd Korporacji.

— * Przeciwko drożyźnie. Tutejsza f-ilja 
.niemieckiego Związku rzemieślników i robotni­
ków kolejowych -zwołała wczoraj -do restauracji 
„Kaiisersaal” na Wildzie -zebranie, na -którym 
przyjęto rezolucję, domagającą się -w-obec ogól­
nej drożyzny ¡podwyższenia zarobków. W re­
zolucji zaznaczono, że samo sprowadzanie ta­
nich kartofli nie przyczyni się do złagodzenia 
sytuacji. Poza tyin zwrócono się do dyrekcji 
-kolejowej z ¡prośbą, by ze względu na brak w 
Poznaniu drobnych mieszkań, postarała się o 
budowę d-omów o tanich mieszkaniach. W ze­
braniu uczestniczyło około 350 członków wraz z 
żonami.

— * Wypadek automobilowy. Wczoraj w 
południe przy bramie Berlińskiej najechał auto­
mobil pewn. cyklistę i wlókł go znaczny kawał 
po bruku. -Nieszczęśliwy odniósł poważne obra­
żenia, zwłaszcza na n-odze, -tak, że musiano go 
zaraz odwieźć ¡do lazaretu. Okaleczenia są tak 
poważnej natury, że prawdopodobnie będzie 
trzeba rannemu -odjąć nogę. Nieszczęśliwym 
cyklistą był uczeń -kupiecki Bóhnke.

— : Odbiór paczek pocztowych przez listo­

wych. Wielu osobom nie jest widocznie jeszcze 
wiadomym, że w miejscowościach, w których, 
jak np. -w Poznaniu, doręczanie paczek poczto­
wy cli odbywa się ¡za pomocą ¡koni, paczki prze­
znaczone do wysyłki można nadawać na ręce li­
stowych do dalszej ekspedycji. Za każdą pacz­
kę, nadaną na ręce listowego prócz zwykłego 
portorjinn dopłaca się 10 fen. Dozwolonym jest 
¡także -odbiór paczek wprost z domu zamawiać 
na poczcie piśmiennie. Za takie zamówienia 
me płaci się nic. można je więc bez opłaty wrzu­
cić do skrzynki pocztowej lub wręczyć listo­
wemu.

— * Zmiana w urzędzie. Urząd radcy pro­
cederowego przy regiencji poznańskiej, w miej­
sce ustępującego tajnego radcy Spetzlera, objął 
radca regiencyjny dr. Serba.

— Wydział prowincjonalny odbył na dniu 
14. bm. nadzwyczajne posiedzenie, na którym 
przewodniczący radca ekonomii p. Giinther z 
Grzybna nasamprzód podał do wiadomości pi­
smo pożegnalne naczelnego prezesa Waldowa. 
Następnie powitał nowego naczelnego prezesa 
p. dr. Schwartzkopffa i wprowadził w urząd no­
wo mianowanego starostę krajowego p. Heykin- 
ga. Po przemówieniu pp. dr. Schwartzkopffa i 
Heykinga posiedzenie zamknięto.

— * Wieczornica. Tow. Młodzieży polsko- 
katolickiej pod wezw. św. Jana Kantego na Wil­
dzie urządza w najbliższą niedzielę w Domu ka­
tolickim wieczornicę. Szczegóły w ogłoszeniu.

— (r) Aresztowany oszust. Pod fałszywym 
nazwiskiem budowniczego regiencyjnego v. 
Halle dokonał pewien inżynier, mieszkający na 
Grobli, całego szeregu oszustw. Nabywał na 
kredyt fortepiany i meble, a po dostawie natych­
miast je sprzedawał. Wartość sprzeniewierzo­
nych przedmiotów wynosi błizko 201)0 mk. Nad­
to skradł państwu, u których mieszkał, pościel 
i zastawił ją w lombardzie. To spowodowało 
aresztowanie szalbierza i osadzenie w więzieniu 
sądowym. Osobistości oszusta jeszcze nie 
stwierdzono.

— * Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się 
wczoraj w kamienicy przy ui. Podgórnej pod 
nr. 4. Uboga Paulina Krause z Małych Gar­
baty schodząc z pierwszego piętra na dół, po­
tknęła się na wschodach i uderzyła głową o 
klamkę u drzwi tak niebezpiecznie, że padla na 
ziemię jak nieżywa. Nieszczęśliwa zraniła się 
w skroń tak strasznie, że mózg wyszedł jej na 
wierzch. W stanie bezprzytomnym odstawiono 
ją do lazaretu miejskiego.

— * Pierwszy tód. Zapowiedź rychlej i o- 
strej w tym roku zimy pomału się już ziszcza. 
Wczorajszej nocy, a także dzisiejszej, tempera­
tura spadła poniżej zera. W Berlinie podobno 
wskutek nocnych przymrozków utworzyły się 
na wilgotnych brukach cienkie powłoki lodu. 
Na wielu wodach pod Berlinem na pobrzeżach 
ukazał się także lód.

— * Zimowe szkoły rolnicze. W zimowych 
szkołach rolniczycłi w Międzychodzie, Wscho­
wie, Inowrocławiu, Chodzież», Nietomyślu i 
Trzciance rozpoczyna się półrocze 7. listopada, 
tak samo w szkole uprawy łąk i rolniczej w 
Bydgoszczy. Wszystkie pomienione szkoły 
podlegają Izbie rolniczej. W tym samym dniu 
rozpoczyna się nauka także we wszystkich zi­
mowych szkołach rolniczych, nie podlegających 
Izbie rolniczej. Takie szkoły istnieją w Swa­
rzędzu, Janowcu, Koźminie, Śmiglu, Kępnie 
i Witkowie.

Kronika sądowa.
— * Ważny wyrok dla lekarzy wydał ka- 

mergierycht. Pewien lekarz lazaretowy podjął 
się operacji krtani u dziewczęcia chorego na 
dyfterję. Dziewczę niebawem po operacji je­
dnak zmarło. Lekarz wystawił więc świade­
ctwo śmierci i poprosił ojca zmarłego dziewczę­
cia, ażeby świadectwo to oddal na policji, co 
ten też uczynił dnia następnego. Lekarzowi 
wytoczono proces na podstawie prawa z dnia 
28. sierpnia 1905 roku, ponieważ zgłoszenia 
śmierci dziewczęcia nie uskutecznił prawidło­
wo. Lekarz wywodził na swą obronę, że poli­
cja w każdym razie otrzymała uwiadomienie o 
śmierci. Izba karna zasądziła lekarza na karę 
pieniężną, wychodząc z założenia, że o wypad­
ku śmierci powinien był uwiadomić policję oso­
biście. Lekarz zwrócił się przeciwko wyro­
kowi temu do kamergierychtu, który rewizję 
odrzucił. W uzasadnieniu wyroku kamergie- 
rycht powiedział: Wyrok poprzedniej instancji 
nie stoi w sprzeczności z prawem; według od­
nośnych przepisów nie wystarczy, że się policji 
wręczy tylko świadectwo, śmierci; jeżeli zacho­
dzi wypadek śmierci spowodowany niebez­
pieczną chorobą, należy w takim wypadku uwia­
domić policję specjalnie.

— (r) Dotkliwą ale zasłużoną karę wymie­
rzył poznański sąd ławniczy 18. letniemu robot­
nikowi Karolowi' Feierabendowi z Poznania. O- 
skarżouy wstąpił pewnego dnia w kwietniu rb. 
z czterema rówiiieśn ¡karni do restauracji Opitza 
przy drodze Dębińskiej, gdzie -kazali podać sobie 
wódki i pi:wa. Gdy gospodarz wyszedł na chwi­
lę, zanieczyścili w bezwstydny sposób loikal. Po 
powrocie gospodarza oskarżony wybiegł z lo­
kalu z jednym z kolegów. Gospodarz kazał żo­
nie zawezwać policjanta celem stwierdzenia o- 
sobistości ekscedentóA-, a sam, stanąwszy w 
drzwiach, wzbronił wyjścia trzem drugim mło­
kosom. Oskarżony zaczął wtedy rzucać kamie­
niami -do okien i wybił 4 szyby. Sąd w myśl 
wniosku prokuratora skazał go na 10 miesięcy z 
na ty ch m ia sto wy m a r e sz towah i e n i.

— (r) Burzliwy skazaniec. Pierwsza Izba 
karna w Poznaniu skazała karanego już wielo­
krotnie za kradzieże malarza Stanisława Szunt- 
narskiegó na 4 lata domu karnego i kary pobo­
czne, współoskarżonego robotnika Józefa Grzę-
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fiowskiego na dwa lata więzienia, a o ukrywanie 
oskarżoną kramarkę Balbinę Sikorską na 6 ty­
godni więzienia. Pierwszy dokonał 8 ciężkich 
i 4 zwyczajnych kradzieży, drugi 3 ciężkich i 
jednę zwyczajną kradzież. Zdobycz, składająca 
się przeważnie z odzieży i bielizny, a także z 
mebli, odbierała częściowo współoskarżona Si­
korska. Ponieważ Szumnarski pod koniec roz­
praw posunął się do gróźb wobec sędziów i wo­
źnego, miano go odprowadzić w więzach. Ska­
zany przy zakładaniu więzów stawił zacięty o- 
pór i dopiero po długich zapasach zdołało czte­
rech ludzi, policjantów i woźnych, pokonać go 
i odtransportować do więzienia.

Kronika prowincjonalna.
— * Leszno. (Zaginiona.) Od czwart­

ku zeszłego tygodnia zaginęła bez wieści nie- 
jakaś Jadwiga Likowska, mieszkająca przy ul. 
Młyńskiej. Udała się ona ze sąsiadką na grzyby 
do lasów rydzyńskich i odtąd się więcej nie po­
kazała. Wszelkie za nią poszukiwania spełzły 
dotąd na niczym.

— * Krotoszyn. (S a m o b ó j s t w o c z y 
zbrodnia.) Donoszą nam:

W poniedziałek rano znaleziono tuż za mia­
stem przy ul. Rawickiej na drodze polnej wyż­
szego oficera, nazwiskiem v. Graurock, zastrze­
lonego. Zmarły służył przy tutejszym 37. puł­
ku piechoty. Niewiadomo dokładnie, czy Grau­
rock popełnił samobójstwo, czy też padł ofiarą 
zbrodni.

— * Mielżyn. (Epidemia szkarlaty­
ny.) Piszą nam:

W okolicy Mielżyna grasuje epidemicznie 
szkarlatyna, pociągając za sobą liczne ofiary. 
Z szczególną gwałtownością wybuchnęła epide­
mia w Mąkownicy pod Mielżynem. Gospo­
darzowi Gończerzewskiemu zmarło w przecią­
gu tygodnia troje dzieci, teraz uległ niebezpiecz­
nej chorobie starszy syn jego, który codopiero 
wrócił od wojska. Ponieważ epidemia coraz 
groźniejszy przybiera charakter, zamknięto w 
Mąkownicy szkolę na przeciąg czterech ty­
godni.

Z dalszych stron.
— * Prof. uniwersytetu uczniem prof. Mar­

chlewskiego. Do zakładu chemji lekarskiej Uni­
wersytetu Jagiellońskiego w Krakowie przybył 
na studja dr. C. A. Jacobsen, profesor uniwer­
sytetu w Newadzie -w Ameryce północnej, ce­
lem zapoznania się z metodami badania chloro­
filu, stworzonymi przez dyrektora zakładu kra­
kowskiego prof. dra Leona Marchlewskiego. 
Uczony amerykański spędzi w . Krakowie całe 
półrocze zimowe.

— * Pamięci Kołłątaja. Korespondent D z. 
Kij. z Jampola Wołyńskiego donosi, że inicja­
torowie uczczenia setnej rocznicy śmierci Hugo­
na Kołłątaja, przez wmurowanie tablicy pamią­
tkowej w miejscowym kościele, doznali niepo­
wodzenia; na złożone podanie do władzy dyje-

cezjalnej, ta ostatnia, stosując się 3o rozporzą­
dzenia ministerialnego, poleciła zwrócić się do 
władzy świeckiej.

— * Straszna omyłka, Na żaglowcu fran­
cuskim „Bougonville“ zdarzył'się w tych dniach 
— jak donoszą z Paryża, — okropny wypadek. 
Kapitan żaglowca zaprosił na śniadanie' kilku 
przyjaciół-anglików. Chłopiec okrętowy, usłu­
gujący przy stole, miał podać gościom butelkę 
portweinu, zamiast jednak butelki właściwej, 
chwycił butelkę od wina, napełnioną fenolem. 
Kapitan i goście jego, nie zauważywszy omyłki, 
wychylili kieliszki duszkiem. Skutek był stra­
szny. Zanim zdołano przyjść otrutym z po­
mocą, kapitan i pięciu jego gości skonali, w mę­
czarniach. Kilku innym, wczas podana odtrut­
ka, pomogła o tyle, że uniknęli śmierci, w każ­
dym jednak razie zachorowali poważnie.

— * Gorące źródło. Z Uścia nad Labą do­
noszą do pism krakowskich: Przy wierceniu 
studni natrafiono w głębokości 356,8 metrów na 
źródło, które wybuchnęło w górę, z taką siłą, że 
robotnicy, zajęci w wieży wiertniczej, zaledwie 
zdołali ujść z życiem. Ze zdumieniem skonsta­
towano, że woda źródła, bijąca nieprzerwanie 
obfitym strumieniem, posiada temperaturę 30 
stopni Celzjusza. Wodę poddano analizie chemi­
cznej.

— * O. Rejman. Z Częstochowy donoszą, 
iż były przeor oo. Paulinów, o. Euzebiusz Rej­
man przebywa obecnie na kuracji w jednym z 
zakładów dla chorych nerwowych pod Wie­
dniem.

Nowe wydawnictwa.
K. Ciołkosz: „Krótki rys dziejów 

literatury polskiej czasów najnow­
szych“ (1863-1910). — Brody 1912. Nakła­
dem księgarni Feliksa Westa. (Stron 35.) Ce­
na kor. 1.

Józef Korzeniowski: „Kol lokacja“ z 
objaśnieniami prof. Władysława Janko w- 
s ki ego. (Wydawnictwo „Arcydzieł polskich
i obcych pisarzy“ tom 76—77.) — Brod\r 1912. 
Nakładem księgarni Feliksa Westa. (Stron 
227.) Cena kor. 1.

Ludwik Roinocki: „Hakata“. Powieść. 
—Kijów 1912. Nakładem Leona Idzikowskiego. 
(Stron 336.)

M. Chanifort: „Maksymy i myśli“. 
Charaktery i anegdoty. Przełożył Konrad 
Drzewiecki. Wydawnictwo „Sympozion“. Tom 
IZ. — Lwów. Nakładem księgarni B. Połonie- 
ckiego. — Niezwykle ożywione wydawnictwo 
„Sympozionu“, pozostające pod redakcją poety 
L. Staffa, przyniosło w wyżej wymienionym to­
mie w doskonałym przekładzie wybór słynnych 
urywków z pism głośnego w swoim czasie pi­
sarza francuskiego S. M. Charnforta, jednego z 
najprzenikliwszych i najbardziej paradoksalnych 
umysłów z doby wielkiej rewolucji. Tekst prze­
kładu poprzedza studjum o Chamforcie pióra

niemieckiego krytyka. H. Essenwema, który nie 
bez słuszności charakteryzuje Charnforta jako 
poprzednika Nietzschego w metodzie filozofo­
wania tego wytwornego mistrza aforyzmu. Fi­
lozofia Chiimforta i jego racjonalistyczny świa­
topogląd. pełen dowcipu, może stanowić i dzi­
siaj jeszcze niepoślednią rozrywkę umysłową 
dla dojrzałych refleksyjnych umysłów. 
sanesMaMaKW:WUK»MSKB&fl^^

Składki.
— * Pokwitowanie. Za pośrednictwem p. 

dr. Ks. Zakrzewskiego odebrałem od p. Uders- 
kiego na ¡Czytelnię publiczną w Poznaniu 10 mik.

Leonard Kostrzeński,
skarbnik Komitetu T. C. L. na miasto Poznań. 

Wiedeńska 10.

Księgi sianu cywilnego.
Dnia 16. października zgłoszono:
Zapowiedzie: Krawiec Aleksander Romań­

ski z Julją Karczewską. Rewizor Wilhelm Jan- 
chen ¡z Martą Wunsch. Brukarz Henryk Bar- 
czyński z Urszulą Tauchert z domu Anit, Ro­
botnik Stefan Nowak z Marjanną Kny. Szklarz 
Kazimierz Tuliszkiew.i-cz z Ludgardą Kulczyń­
ską. Mistrz szeweki Ignacy Olszański z Kata­
rzyną Jakubowską z domu Jakubowską.

Kompletna® awy
dla ssswííáefeí

Wprawki
Í)OÍB«H jakjM»jt»í£Í!8¡j

K. IgnatswSes, F&tó, Star? W W|ll,

Śluby: Król, komisarz policyjny Edward 
Müller z Gabrjelą Werner. Król, miernik Fran­
ciszek Piosiński z Gabrjelą Śliwińską. Nauczy­
ciel Stanisaw Nędzyński z Wandą Górecką. 
Galwanizator Jan Kowalewski z Anielą Pa­
włowską. Krawiec-Stefan Mielcarek z Martą 
Szczepaniak. Pozlotnik Józef Gruber z Zofją 
Gintrowską.

Urodzenia. Syna: Robotnik Ignacy Kaloba. 
Szafner pocztowy Józef Matelski. Szewc Fran­
ciszek Woźniak. Mularz Józef Błaszkiewicz. 
Stolarz Władysław Krobk-i. Kowal Herman 
Riesner. Mularz Maksymilian Komorniczak. Ro­
botnik Wiktor Wysocki. Policjant Oton Schulz. 
Masażysta Fryderyk Müller. Piekarz Kazimierz 
Chelmikowsfci.

Córkę: Robotnik Jan Żytkowiak. Woźnica 
Stanisław Paprzycki. Ranżerujący Wilhelm 
Schmidt. Kowal Antoni Piegza. Krawiec An­
drzej Bielarz. Drukarz Czesław Dziedzic. Sto- ! 
larz Stanisław Mazurek. Monter Adolf Rüster, i 
Cukiernik Stanisław Szymaniak. Niezam. K.

Zmarli: Strycharz Józef Wiśniewski, 42 la- ‘

ta. Kohsulent prawniczy ‘Jan PowietrzySski, 35 
lat. Wdowa Emilja Riemer z domu Guttmann, 
73 lata. Jadwiga Hep,ner, 12 lat. Urzędnik go­
spodarczy Antoni Latusek, 44 lata. Czesław 
Ignaszewsiki, 3 miesiące. Zamężna Anna Woź­
niak z domu Byczyńska, 35 lat. Adam Woźniak, 
kwadrans. Ewa Klarkowska, kwadrans. Uczeń 
ślusarski Ryszard Red-lich, 14 lat. Mistrz mły­
narski Juliusz K-irste, 69 ¡lat. Kowal Stanisław 
Liszkowski, 36 lat.

Towarzystwa.
— Lekcje śpiewu Kółka śpiewu Tow. Rze­

mieślników polskich w Poznaniu odbędą się we 
wtorek i piątek 17. i 20 bm. wieczorem o godzi­
nie 8 i pół na sali dominikańskiej.

— Baczność Kolonjaliści! Posiedzenie se­
kcji naszej odbędzie się w środę 18. bm. o godz. 
9. wieczorem w Resursie Tow. Młodz. kup., św. 
Marcin 68.

— Miesięczne .zebranie Towarzystwa Prze­
mysłowego w Poznaniu ¡odbędzie się w piątek 
20. bm. o godz. 8. i pół wiecz. na sali Domu ka­
tolickiego. Porządek obrad: 1) Zagajenie. 2) 
Odczytanie protokółu z ostatniego zebrania. 3) 
Wykład ,p. K. Piechockiego: O znaczeniu i ko­
rzyściach Biura -wywiadowczego. 4) Komuni­
katy Dyrekcji. 5) Wolne głosy.

Uwaga: Dyrekcja nabyła dla członków To­
warzystwa po znacznie zniżonej cenie książki: 
1) W. Wyczyńsiki, „¡Wskazówki dla rzemieślni­
ków”, 50 fen. 2) Dr. T. Schultz, Fryderyk Cho­
pin, w setną rocznicę urodzenia, 5 fen.

Z Parlamentu.
Berlin, 17. października. (Telefon em.) O 

godzinie kwadrans na 3. zebrał się dziś Parla­
ment na ostatnią s-esję. Posłowie stawili się licz­
nie; polacy niemal w komplecie. Pomimo, że na 
porządku dziennym -tylko sprawozdania komisji 
petycyjnej, zainteresowanie fznaczn-e ze względu 
na interpelacje w sprawach ¡polityki -zagranicz­
nej. których zapowiedziano pięć. Tylko ławy 
ministerialne puste; z wyjątkiem sekretarza 
stanu w urzędzie sprawiedliwości -p. Lisko nie 
ma żadnego przedstawiciela ¡rządu.

Marszalek lir. Sch-werin zagaja posie­
dzenie życzeniem, by koń-c-ząca się sesja była 
owocną w rezultaty, i poświęca wspomnienie 
trzem zmarłym -w czasie wakacji członkom Par­
lamentu.

Na ws-tępie omawiano petycję, żądającą za­
prowadzenia pisma łacińskiego jako u- 
rzę-doweg-o w szkołach początkujących. Nad pe­
tycją tą -dyskutowano bez rezultatu już przed 
wakacjami. Obecnie petycję o d r z u eon o.

Teraz — godz. 3.L — toczy się dyskusja 
nad petycją ¡dotyczącą ochrony robotników pra­
cujących podczas strajku.

Dziś wieczorem odbędzie się posiedzenie 
Koła Polskiego.

warteMłnwt.i
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WS,V.

99.50
99.90 
90.-

102.25 
90, 
99,70 
80,5C 
99,70
89.50
80.25 
80,- 
79,20

100,-
90 20
89.90

100,20
86.-

160,—
93.26

192,—
186,90
150,20
123.75
186.25 
155,40
124.25 
D8,10 
189 75
76,--

232.75 
221 — 
873,— 
279 80 
220, - 
800,- 
172,80 
187,60 
201,- 
185,- 
122, -

81 25
175, - 
152,
207.50 
410,—
233.25 
165,35
298.50 
102,—
199, — 
164,— 
267,- 
184 — 
149,°/, 
114,>1,
19,% 
9«.% 

230,°/,
200, — 
161,i/4 
845,°/, 
W/, 
119,% 
W4,%

Akcje Banku Niemieckiego 
Lombardy
Akcje Canada Pacific 
Akoje kolei Warsz.-Wiedeńsk.
Akcie konalni Phönix __ _ ,, ____ ,,

Na ¡giełdzie dzisiejszej brak zainteresowania wystąpił 
jeszcze silniej w związku z innymi giełdami. Z baczną 
uwagą śledzono doniesienia o ruchu rewolucyjnym w Chi­
nach. Wskutek tego nieznaczna tylko podaż spowodowała 
silną zniżko kursów. Phönix i Gelsenkirchen stały zna­
cznie niżej. Walory elektryczne i żeglugi były w obiegu 
przy kursach znacznie zniżonych. Interes pozostał do 
końca spokojnym. Pieniądz codzienny 4 proc, i wyżej, 
dyskont prywatny 4°/s proc.

287,’/,
20, -

232,’/’ 
2C0,% 
246,°/,

267,°/,
20,-

282,’/,
100,»/,
246,%

o i • I u c,
. 80,00-88,00—86,06
- 81,00-84,00-86,09 
■ 28,50—27,50—29,70
• 26,00-27.0»'-28,00 
. - - 18,26—14,00
- - - 12,»5-18,00
- - - 18,75-19,76
• - - 14,50-16,26

Targ na zboże.
Faaslég dala 17 październik» IW 

Craidcwa aetewsśis misjsklsj komisji tegowsj,
Sa 1C3 kg. towani. jwjbeBew trocin,

¡Psiesíea ,
Syłe nów« , ,

. . . .
Owiec nowy, . .

„ siary ... |

19 99 
17,49
18 20 
18,00

19,70
16,90
17.40
17,60

i *

18 89 
18 23 
18,43 
17,09

s óts 17. października 19fi. 
łistawanis O«atra!»ej ««oiłaijw) dna

ł spraedaiy <psd houteh taby 
Pswnłnn nowa (debn> Ws . 231

„ « Ma 193
Syte m (stare) 176.

« , (nowe) .... ------
isassaiań dla (debsyj 186
łiwiea 182

Teudeuejc: epok.

16 październik» 1911 
Oraędnw* spraweedasna szoy handiewsi 

Prasaiea biała (180 i.)
„ kolorowa

15, października 1811,
M o I e w a a i a 

Pssaalei biała • . . .
„ żółta - - o .

»yto- nowe « • • . »
Jęczmień ......

,, dla browarów -
Owies -.............................
Groch do gotowania ■ -

„ Wiktorja 
Groeh ogrodowy

„ kodak! . 
Kukurydza * - 
Łubin żółty - -

niebieski 
Wika - - u . 
Pelusaka ...

i Ł)- - 
(180 f.)

' <1& t,l 
Myta debra, nowe (.138 f. 

i, » » (iai 15
i. .. (1181,5

„ I. H (116 f.)
7erasü» : dla młynarzy « 

„ brewarłw»
Syjab »» pasa, - • •
Owies (stary).....................

.i (nowy) - - . •

200
• a o w 198
n o - 19e

w * a
• V - u 170

—
w - • « —

155 180
ra > w 169 181

- 166 171
« • • —■ —

- • - 158 168

prywatna.
- - 17,80—19,60 —20,80
■ - 17,60-19,60-26,20 
• . 16,60—18,00—18,20 
. - 00,00—14,76—15 76 
. . 18,50—18,00-18,6® 
. . 18,50—17,00—-17,60 
. - 00,00—19,00—20,00
■ -- - 18,60—18,59 
. . 23,00—37,00- 30,00 
. . 27,CO 29,00—81,00 
. - 00,00-00,00— 00,00

17,76-18,60 
. - 0,00-00,00 - 00,00
■ - - - tO.OO-OLOO 
. . 15,00—16,60—18,00
■ .17,00-18,00-13,00

W b s s o a »
Bierni« lniane śliskie

,. rosyjski« - 
Rzep zimowy ....
Biernie konopne ...
Suchy rzepiowc iłęskis 

„ „ ob«s •
Kuchy lniana ....

palmowe ...
K « i i 4 » i koni szyny.

Koniczyn» czerwona . -
„ biała
„ sawodzka « -

Tymotka .......
Rujgsrss ......
Saradela nowa - ’ - •

M«k»
Pszenna pijkna .........
Żytnia piękne .........
Męka do piecBeaia domowego* * > * 
Żytnia m%ks na paszę ......
Pszenne otręby....................... .....

Geny na kar t o i 1 e: za 50 
Kartofle do jedzenia

„ fabryczne ........
Męka kartoflana, dobra ......
Męstk» kartoflana, dobra -

00,00-00,00—00,00 - 00,(X 
00,00-00,00-00,00-00,01 
00,00-Oft,00-00,00 -00,0(1 
00,00-00,00-00,00 -00,00 

• - - 00,00—00,00—00,00 
■ - - 18,00- 9,50-22,11 
u 100 kg.
...................... 29,60—80(26

26,25-26,75 
2^,60—26,00 
13,60—14,5 ' 
13,10-14,00 
kg.

- - 2,60—3 50 
. - 3,10— 2> 
• 00,(0-88,25
- 00,00—27,50

Bafinad» w (^®¡a beciki)
Gukiar taysatełewy (wheaniz warks)

WeISb S
spok.

28,60

W » ii® i z¡ 1 s $ * j Pali#.-

październik . . 
grudzień 
styczeń-marzee 
maj
wrzesień , . 
paźdz jgrudz. 1912

17 80
17 70 
17,72
17 82
17 92
18 00

17 87 
17.75 
17,80 
17,85
17 95
13 02

Tendenoja: stała. Powietrze : pogodne, zimne.

Sprawtilagi« s złotawi) w Sitaki 
BdaAab, 18 10 1911 

Notowania Tow. Corsa.
Pszenica : stała, sst,
Zyto: wyższa, pi.
Jęczmień: bez zmiany, pi,
Owies: stała, D
Otręby pszenne Mk,

■’.jytcia Mk.

Mk. 198,00 - 205,00 
Mk, 170,60=» 00,fi 0 
Mk, 176,» 0—18 (,00 
Mk, 173,50 181,09 

6,15 za 50 kg. 
6,30 za 50 kg

dsua 16, października 1911 
Notowania miejskiej komisji targowej.

Za
100 kg. towaru

wyborow. Średniego pożłedn.
najw.| nftjn. asjw.I naja. w. na, n,

Pszenica biała
„ żółta

Zyto, nowe - 
Jęczmień - - 

„ dl» brow. 
Owies - - - 
Groch Wiktor.

„ mały
Bsep - •• -

20180
20 20 
1820 
1550 
18150 
1760 
2800 
21 60 
2900

19
16
17 
14
18 
17 
27 
21

»0
30
70
?0
00
10
00
00

19
19
17
14
17
17
2»
19
27

30
20
SO
20
90
00
00
80
50

Dim
1830 
16 0 
18 50 
1650 
16 80 
2500 
1880 
—|w

18
18
16
13

16

18
36

30
SO
80
40

70
00
00
50

17
17
16
13

16
2B
17

80
20
70
00

50
00
50

Słoma żytnia 
Siano nowe

- aa 100 kg. 4,90— 5,4! 
u 100 kg. 9,40— 9 80

BreneAsltift otowaBl*
Brema, 16. paźdzfe alka.

Sm a i e «pekoj. l®sa, w aąsiksai» «ała-
i pólMataąrowydi.  ............................. 4? ’/2
w wladracii 4872

Kiwi, poż-das«
sHijaln# giałdy bawsdsiseoj},

Bawaiaa, spró, Uptaad lass MMlag 483/4

(Nadesłano.)
W nowym Domu ¡zakuipiria przy ul.

N o w e j w Poznaniu pod firmą H o c h - 
s t e 11 e r i S p ó 1 k a T, z o. p„ wakują posady 
szefa persoualu. dekoratora Oraz dyrektryzy w 
pracowni ¡strojów ¡damskich. Zgłoszenia osobi­
ste lub piśmienne, ¡przy ul. Koziej nr. 20., parter.17 października 1215 

Ursędowe aotawani». giełdy.

Ka miesiło Psze
niaz Syte Owies

łukM
rydz* I

Olej

Btyezeń , » ■ ~ .
Luty . , , . ,
Marzee,
Kwiecień T — / •»
Czerwie« , . /
Sierpień , , , - ...
Październik 207,25 184,- — —
Listopad —. — — — — __ 1
Grudzień 311,- 189,25 1ł6,25 — 7» 60
Maj 218 185 25 19125 — 67 40
Lipiec ..... «« ,W.
Wrzesień .... I

Hamburg! dnia 17, 10.
Saletra. Looóo 970 

Wrzeeień-październik - - 
Luty-Marzeo . - . . -

Tendencja: stała.

1007»/a 
992>/a

Jeżeli

T®rg la e»ÄI«r.
BsaSife&ssPBi 17. października 1«1. 

gasawiac prd, I. prca, (be» 17,60 —,
„ grd. SX- 7® pro«. ( « j lb,40 16,60
Tendencja: epok.

oszczędność jest główna podstaw? dobrobytu 
tak pojedynczej jednostki jak całego społeczeń­
stwa, bo z zasady należy nam unikać wszelkich 
niepotrzebnych wydatków. Kto więc nie chce 
wydawać na próżna i opłacać ciężkiego poda­
tku za zbyteczny luksus, jeżeli nie ma tyle 
siły wyzbyć się nałogń palenia papierosów, to 
niechaj używa gatunków zamiast po 6 do 10 
marek za setkę, znane wyborne tanie papierosy:

Mariposa 4
Wulkan J po 2 Marki nawet
Wanda i Mk. 1,50 za setkę.
Sokoły *

a przekona się, że płacił grube pieniędse nie­
potrzebnie za uprzedzoną icnaginaoję,

W dariyin razie lepiej różnicę tę zużyć na 
pożądańe cele dobroozynne, a wpłynęłoby 
w samym Poznańskim do kas ubogioh rocznie 
przeszło miljon marek. 8516

I. F. J. Komendzlikskl,
właściciel lahryfcl „Walfcaa" w Dretaie.
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